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To nieprawda - te tlobrzel 

te już finał! że koniec/ 

te zamknięte już księgi - ·w 
których straty i zysk. 

Jeszcze nieraz potrzeba będzie 

§cisnąć w pięść dłonie 

i z rozmachem, na odlew - blł 

lV pyski 

•~o 

To nieprawda - re wszystko 
koś tam się ułoży/ 

To nieprawda!. 
Samemu trzeba 

rzyć!! 

tworzyć inny, 
świat!/ 

«:<~~ 

A że ciężko? że truano'ł 
że spływają krwią palce 
i że wiatr proste w; oczt 

co dzień? • 

I zmień!/ 

Będzie lepiej/ to pewne. Będzfl 
szczęście i słońce! 

Będzie zachód ten sam co 
I wschód!! 

Ale dziś - jeszcze praca/ upor­
czywa! do końca/ 

Jeszcze praca i walka i trud/I-

Następny numer 
„Pobudld" 

ukaże się w niedzielo 
dn. li maja 1947 

lódź, dn. I Maja 1947 roku 
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Dzień triumfu 
i mobilizacji! 

Znów wraz z mi.ędzyrumidowym 

polski świat pracy swe Swięt<l. 

cwnej ofiarą 

kiem. 

I Maja 

socfialistycmym obchodu 

Polsce Ludo.wej - wywal· 

wspólnym wysil· 

óre prowa­

oli, a potym 

i cięż-

na hruk nie po­

- llo!łaśtie człowiek pracy, 

~z.em i rnocodawq, 

Zia:w~ I Soc j.al.Lzo!U - które m szta.nda-

rach na~ej Partii, wyip•a.ne są -Od 'kit, w dniu tego święta będą tak 

saqio żywe i nie trac e swej '~ci jak w latach przed 1914, i jak 

w latacl1 pn:.edwrześ!Jlówyeh. 

klasy robo~mczej, wysiłkiem ludz4 pracy; w imię po· 

pólnoty !fa odcilliku robotniczym, w imię sojuszu 

z ru~em c ·top ~m w kiJni demokratycznymi sil.ami naszego spole­
cz.eń:stwa - · ~t~'ać będziemy nasz program i nasze zadania na 

jbl~, n;z d~ drogę. k.tórej ostateczny&n celem jest SOCJA· 

-m.imo, iż święcić będziemy oosz dzJeń w wolnej Polsce, w dwa 

lata po zakończeruiu zwycięskiej wojny - manifestować będziemy w dniu 

tym pod hasta.mi obrony pokoju, będziemy żądać honorowani.a prz.ez „dy· 

pfomatycznych graczy" naszych słusznych praw do granic zachodnich, 

wywalczonych naszą krwią i męczeństwem, w imię ogólnoświatowego bez· 

pieczeństwa. Przeciw pozostałościom faszyzmu, przeciw tolerowaniu i po· 

pieraniu reakcy 1nych grup . i ośrodków, manjfestować będziemy pod hasłem 

ścisłego sojusru z wszystkimi państw.ami slowiańskimi, bo SQjusz te.n jest 

najlepszym gwarantem przeciw zakusom niemieckiego imperializmu. · 

Niech dzień ten będzie dniem ooszego triumfu i zwycięstwa! Równocze­

śnie jednak niech będzie mobtilizacją do OO!szej walki i do dalszej trudnej, 

ofiarnej pracy i niech będzie dniem, w którym podsumujemy nasze sukce· 

sy i nakreślimy dałsze odcinki naszej drogł, którą pod naszymi pepesows· 

kirnł sztandarami k.roc-zymy. do SOCJALIZMU! 
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Otrzymaliśmy telearamy~ 

Z okazji święta I Maja serdecznie pozdrawiam 

Czytelników „Pobudki" 

EdwMd Osóbka • Mo.rawsld 

Przewodniczący CKW. PPS 

Na czerwonych sztandarach, które niesio· 

ne będą oo cw\e mamfestaci l ma.ja -

wypisaną mamy całą histoclę walk i ofiar 

ldasy robotmcz.ej. 

Widzimy w nich nadzieję lepszego jutra 

mas pracujących i ood~ieję lepszego ju­

tr.a Niepodległej Polski. 

J. Cyr.amikiewkz 

Generalny Sek!fetarz CKW. PPS 

p.p.s. 
. /»f łMł9._ ' 

Serdeczne życzema p1erivs2-omajowe 19'!'/ zes- 1·~~Q... f 
· połowi i pismu '.'Pobudka" - życzenia dalszej pra- · 9""" ~ 
t'J dla ideałów P.P.S 

przesyła 

Julian Hochfetd 
Przewodn. Związku Pari8mentar• 

veEO Polskich Socjalistów 



Unia Francuska przeżywa aktualnie 
poważny kryzys polityczny, zaostrzony 
w wysokim stopniu trudnościami gospo­
darczymi. 

Obok trwających_ już od szeregu mie­
sięcy walk w Indochinach, oraz zamie· 
szek w Algierze, jesteśmy świadkami in­
tensywnych rozruchów na Madagaskarze. 

„ Wydarzenia na Madagaskarze 
stwierdza „Combat" - weszły w nową 
fazę - otwartej rebelii. Ewolucja ta była 

zresztą łatwą do przewidzenia dla każde­

go, kto · studiował przynajmniej pobicż· 
nie rozwój sytuacji w tym kraju, ](to ob­
serwował gwałtowne przemiany politycz· 
ne wśród Malgaszów w ciągu ostatnkh 
dwóch lat". 

Ewolucja ta jest rezult:item dążeń 

wolnościowych i niepodległościowych lu· 
dów „kolorowych", ich udziału i roli jaką 
odegrały w minionej wojnie, oraz kon­
sekwencją metod administracji pa11stw 
sprawujących władzę zwierz.~hnią nad ty­
mi obszarami. 

„Madagaskar jest bardziej azjatycki 
niż afrykański - mimo swego położenia 
w pobliżu Afryki - pisze „Une Semaine 
dans Ie Monde" - Madagaskar przejął z 
odległej Azji nietylko kulturę, ale rów· 
nież, aktualnie, ducha rewolty. 

Madagaskar nie jest bezkształtną ma­
są. Wprost przeciwnie posiada zorganizo­
wane partie polityczne o wyraźnie zary­
sowanych programach: 

„Mamy własną elitę malgaską - pi· 
sze w jednym z wywiadów deputowany 
malgaski Raseta - własnych lekarzy, 
adwokatów, mzynierów i profesorów. 
Chcemy by n;'ogli oni pracować i two· 
nyć na równi z Francuzami. Chcemy po­
ważnych reform politycznych i socjal­
nych. Nie chcemy jednak pracować dla 
obcego kapitału i pod wyłącznym kie-
rownictwem administracji francus\iej. I 
Jesteśmy przeciwni metodom kolonialnym 
I żądamy autonomii w rarnad1 Unii Fran­
cuskiej". 

Wydarzenia, których widownią jest 
Madagaskar mają aspekty bardziej ogól­
ne. Są bowiem jednym z przejawów ten­
dencji emancypacyjnych tzw. ras koloro­
wych. Wykazują one nie tylko koniecz­
ność zarzucenia metod kolonialnych, lecz 
jednocześne koneczność rewizji nieuspra­
wiedliwionego, wynikającego z poczucia 
wyższości wtaściwego narodom Europy 
- protekcyjnego stosun_ku do ludów Da­
lekiego Wschodu czy Południa. 

Społeczeństwa te posiadają własny do­
robek, słuszne aspiracje i reprezentują 

zorganizowaną siłę, której nie pozwalają 

bagatelizować. Wydarzenia te są wreszcie 
niedwuznacznym refleksem pochodu ludz· 
kości w kierunku wolności i demokracji. 

W.P. 

przeszłości 

Zamach PPS-owca Barona na VII cyrkuł policji carskiej przy ul. Chłodnej 

w Warszawie. 

I Maja 1907 r. w Lodzi: robotnicy łódzcy niszcza transvort wódkL 

Głośna akcja PPS·owcó~: zamach n1 @_Qciól~ P,Od ~ogowem 



Polii'yka i życie 

Dymisja Bevina 
Dymisja Bevina ze stan<Jwiska ministra spraw z.agranicz­

nych Wielłdej Brytanii jest już przesądzona. Jak donosi 
prasa angielska Bevin obejmie kierownic-two Urzędu Planowa­
wania Gospodarczego. Ewentualnymi kandydatami na jego sta. 
nowisko są: Alexa.nder, Dalton i Cripps. Nie jest przytym ta­
jemnicą, że powodem ewentualnego ustąpienfa BevJna są opo­
zycyjne na5troje wśród poważnej, części posłów z Partii ~ra:~ 
w stosunku do dotychczas9wej polityki zagranicznej W1elk1e1 
Brytanii. 

Pierwszy lord adrniiiralicji Alexander jest bliskim współpra­
e<Jwnikiem Bevina, to też prawdopodobnie kontynuowaJby oo 
j·ego poli!tykę. Dalton obec-nae ka!Thclerz skarbu reprezentuje po­
glądy centrum Partii. Cripps - dotychczasowy minister hllill­
dlu zagranicznego jest zwolennikiem ściślejszej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i reprezentuje lewicę partyjną. Zawarte 
w czasie wojny porozumienie angielsko-radzieckie było jego 
dz,iełem . 

Celowo pracują powoli ... 
Zagłębie . Ruhry jest przedmiotem powszechnego zaintereso­

w.ania nie tylko dlaitego, że zoojduje się tu ciężki przemysł 

niemiecki J że jest ono pow<Jdem różnicy zdań na konferencji 
moskiewskiej oo do swej przyszłości, ale jed.nocześlllie i z te­
go powodu, że było ostatnio terenem wielkiego strajku górni­
ków niemieckich. W związku z tym jest g-Odny uwagi stan wy­
dajności kopalń i węgla w Zagłębiu Ruhry i nastroje miej· 

.scowej ludności. 

Mimo dużych wysiłków władz bryty jskkh 300 tysięcy gór­
nilików niemieckich wydobywa dotychczas 200 tysięcy ton węgla 
dzi.;nnie. Jest to produkcja wyjątkowo niedostateczna. A tym­
czasem na węgiel nierniec.k.i czeka aż 15 krajów europejskich. 
Dostawy tagra.nkzne są jednak minimalne, między lnnyml i z 
teg<J powodu, że wydobyty węgiel Anglia zatrzymuje dla prze· 
mysłowej odbudowy Niemiec. 

W związku z tym została przeprowadzona wśród górników 
ankieta. Jej wyniki wyraźnie wskazują, że skargi Niemców na 
brak sil fizycznych spowodowane niedostatecznym wyżywieniem 
są niesłuszne. Otrzymują oni bowiem dodatkowe racje nie tylko 
artykułów żywnościowych, wódki i papierosów, ale nawet ubra­
nia i sprzęt domowy. 

Na tak« oczywisty dowód górnicy odpowiadają, że nie pra­
cują wydajnie z tego powodu, ponieważ węgiel jest wywożony. 
Strajkowanie nie jest jeszc-ze całkowicie bronią. pożyteczną, 
wiec górnicy ~elowo pracują w szybach powoli. 

Niezwykła katastrof a 
W Texas-City, porcie amerykańskim położonym w południo· 

wej części USA. nastąpiły katastrofalne w skutkach wybuchy, 
które doprowadz.ily do zniszczenia całego niemal miasta. Ka· 
tastrofa . zaczęła się pożarem francuskiego statku, który wiózł 
środek wybuchowy w postaci azotanu amonu. Mimo akcji raitow­
niczej nastąpił wybuch, który rozrzucił szczątki okrętu na od­
. łeglość przeszło kilometra. Pożar przeniósł się na inne statki 
stojące w porcie i na ląd. Dotarł do wielkich składów dynamitu 
i do z.biorni1ków nafty. Nastwily eksplozje, które było słyc·hać 
w promieniu 100 kilometrów. Zarządzono ewaJwację c-ałego 
miasta. 

Według relacji jednego ' ze świadków, wybuch na statku 
francuskim pociągnął za sobą tak wiellde straty, ,ponieważ lud­
ność zgromadziła · się na wybrzeżu I obserwowała akcję straży 
ogAnowej. W tej rzadko spotykanej k.atastrofie zgJnęło przeszło 
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2 tys.i>ące lud zi, a kilka tysięcy ooniosło rany. Część prasy 
amerykańskiej utrzymuje, że na statku francuskim znajdowała 
się amu•nikja. Można s•twieir<LzJć w zwJąz.ku z powyższym wyda­
rzeniem, ze przetrzymywanie środków wybuc-howych w mia­
stach jest poważnym niebez,pieczeóstwem, które mo·że pociąg· 
nąć za sobą nieobliczalne w skutkach następstwa. 

Polityka i gospodarka 
Porozumienie polsko-czechosłowadcie zostało urzędowo za· 

początkowane w marcu br. w Warszawie uroczystym podpi· 
saniem traktatu o współpracy politycznej. Należy za_znaczyć, że 
ostrze tego porozumienia jest skierowane przeciwko ewentual· 
nym · agresywnym zamierzeniom Niemiec. 

Już wówczas przedi.5taw;ilciele obu krajów wyrazill poglą­
dy i przygotowali podstawy szl"Zególoweg.o porozumienia gos­
podarczego. Naturalną konsekwencją wspomnianych rozmów w 
Warszawie było uroczyste rozpoczęcie rokowań gospodarczych 
w Pradz,e. Czeskiej, które obejmi,e wszystkie niemad dziedziny 
gospodarki polskiej i czechosłowackiej. Obok bowiem norma!· 
nej wymiany towarów i wzajemnych usług, będzie podpisana 
spec-jalna umowa inwestycyjna, w ramach której przemysl cze· 
choslowacki zostanie poważnie zaangażowany w odbudowie na• 
szego kraju. 

Czechosłowacja będz,ie korzystała wzamian z polskich surow• 
cóVJ. Porozumienie dotyczyć będzie jednocześnie tranzytu na lą· 
dzie, wodzie i w powietrzu. Czechosłowacja pragnie bowiem 
wykorzystać polskie porty w celu nawiązania kontaktów han· 
dlowych z krajami zamorskimi. 

Dyskusja w Sejmie i stahowisko prasy wskazuje, że przy­
jaźń polsko-ozechosławaclrn jest pirzedrniotem zaintei:eoowa.nia 
i troski całego społeczeństwa polskiego. Wszyscy boWJem zda-
jemy sobie sprawę, że te dwa kraje są najbardziej na z,ach&I 
wysuniętymi bastionami narodów słowiańskieh. 

Ostatnie dni 
konferencji w Moskwie 

Konferencja .ministrów spraw zagrankznych w Moskwie 
trwa już przeszło 40 dni. Ostatnio MarshaU przedstawił plan 
paktu na lat czterd1Aeści, który ma włążać Stany Zjednoczone, 
Wielką Brytanię, Związek Radz.iedci i Francję w decyzjach do­
tyczących wspólnego przeprowadzenia i dopilnowania demilita· 
ryzacji Niemiec. Tekst paktu związll'lly był wyłącznie tylko z 
tym zagadnieniem. 

Skolei Mołotow ogłosil poprawki do projektu Marshalla 
Poprawki te zmierzają w kierunku rozszerzenia paktu. Zawie· 
rają one między innymi ustaleniie zarządu i eksploatacji Zaglę· 
biia Ruhry, z,agadntlenie demokratyzacji i denazyfikacji oraz jed· 
ności polilyc1ZU1ej Niemiec przez powołanie ce·ntral•nego rząd'll 
i poprzez jedność gospodarczą. 

· Zagadnienia powyższe należą n.a konferencji do tych, które 
wywołują najgorętszy spór. Marshall - jak z powyższych 
sformulowań wynika - pragnie tylko prowizorycznego _załat­
wienia sprawy Niemiec, rozkłada je na raty. Mołotow dąży do 
uregulowania całokształtu zagdanienia niemieckiego i wyraź· 

nie zastrzega, że wprowadze!llie w życie jedności gospodar­
czej przez scalenie czterech stref okupacyjnych musi być ściś· 

le powiązane z płaceniem reparacji z produkcji bieżącej. 

W momencie najbardz,iej krytyc-z.nym dla rezultatów kon-
ferencji Stalin przyjął Marshalla i odbyl z mm dłuższą rozmo­
wę. Dotychczas koła oficjalne wstrzymują się od komentarzy 
na temat rezultatów tej wizyty. Niewątpliwie posiada ona jed­
nak duże z.naczenie i może wpłynąć korzystnie na dalszy bieg 
konferencji. Jest to tymbardziej możliwe, że Marshall zapowie­
dział wyraźnie: fiasko konferencji nie pociągnie za sobą zmniej­
szenia się zainteresowań kontynentalnych Ameryki. 

A. P. 



FATALNA MARYNARKA 
Przypominam sobie lokal, w którym 

urzędowałem nim przyszedłem do redak• 
cji „Pobudki". 

Bo u nas w redakcji ściany są gołe, 

a tam, gdzie siedziałem dawniej, - nad 
mym biurkiem wisiała reprodukcja portre· 
tu pierwszego powojennego premiera 
Rządu Polskiego - tow. Osóbki-Moraws• 
kiego. 

Czasem spoglądałem na tę reproduk­
cję, gdy wchodziłem do pokoju, innYJIII 
razem - nie, ale dopiero po roku - i to 
nie ja sam zauważyłem, a zwrócił na to 
uwagę jeden z ,interesantów - przekona­
łem się, iż portret premiera ma szkarad· 
ny defekt. Jaki? ... 

Otóż artystka, która portret „robiła" 

(a przyznać trzeba, że I twarz premiera 
oddała wiernie i pod spodem teź się ład­

nie podpisała), nie wiem, czy przez złoś· 

liwość, czy dlatego, iż hołdowała prądom 

które każą w portretach jedno oko mało· 
wać na czole, a drugie na biodrze - skno· 
ciła w brzydki sposób garderobę premie· 
ra. Ni mniej ni więcej, tylko jedną klapę 

premierowskiej marynarki zrobiła z ta· 
kim wysokim, skierowanym w górę 
wcięciem smokingowym, a drugą klapę 

- z wcięciem letniej marynareczki spor­
towej - model 1946 I w rezultacie pre­
mier wygląda, jakby nosił marynarkę 
zszywaną z dwóch różnych. 

W słowach tego nonsensu nie spo­
sób dokładnie wypowiedzieć, bo to trze· 
ba zobaczyć, ale te portrety wiszą jesz· 
cze ciągle w lokalach i urzędach 
stw_arz.ając bardzo niepoważną atmosfe· 
rę 1 niepotrzebne uśmieszki. - Można je 
j~f,:zcze oglądać. 

ZAKONSPIROWANA TWARZ 

Dlaczego o tym piszę? 
• Wczoraj w witrynie jednej z księgarń 

lodzklch zobaczyłem serię świeżo wypusz­
czonych reprodukcji portretów naszych 
mężów stanu. 

Prezydenta Bieruta - poznałem. Mar 
szalka - poznałem również, choclał od· 
młodzony, został o kilkanaście lat. Przy 
trzeciej jednak .reprodukcji moja pamięć 

zawiodła. Nie mogłem poznać kogo ten 
trzeci portret ma przedstawiać I dopiero 
podpis, mówiący, iż to głowa premiera 

Rządu - tow. Cyrankiewicz.a 
nila mą niewiedzę. 

rozja~-

Towarzysza C:yJrankiewicza widz1jułem 

•ie raz i nie pięć. Jego charakterystycz· 
ną twarz, a nawet nie tylko twarz -
lecz głowę - mam żywo przed oczyma 
I uważam, że powinienem jego portret 
rozróżnić bez natężania pamięci. Nie pQ· 
:z:nałem go jednak. 

I nie wiem, czy dobrze się dzieje, 
kiedy podobizny kierowników nawy 
pa1istwowej są oddane w sposób, kons· 
pirujący ich twarze, wydawane w spo· 
sób - który, zezwala na dowolne inter• 
pretacje ich podobizn przez pana czy pa· 
nią - lei, podpisanego czy podpisaną pod 
rysunkiem, a które w rezultacie powodują, 
Iz ktoś znający premiera z portretu nie 
pozna go, choćby ten przyszedł do niego 
na kolację. 

I dlaczego wydawca - Zakłady Gra-
ficzne Radomsko - uzyskały zezwole­
nie na rozpowszechnienie tej reproduk· 
cji?.„ Nie wiem. 

cos„. NIE w PORZĄDKU 
Teraz inna sprawa. 
Jestem członkem R.T.P.D. 
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół 

Dzieci było dzieckiem naszej Partu i do 
organizacji tej odnosiłem się i odnoszę 
z jak największą życzliwością. 

Przed kilku dniami potrzebowałem 

wydobyć Ż Wydziału Ewidencji metrykę 
dziecka. Kosztowała mnie ta. manipulacja 
40 złotych. Równocześnie jednak m u­
s I a ł e m nabyć trzy znaczki dwu· 
dziestozłotowe na RTPD. Zapłaciłem te 
dodatkowe 60 złotych bez szemrania. Nie 
dlatego, Iż 60 zł. nie stanowi wyrwy w 
mym budżecie, nie! ale dlatego, ż~ to 
przecież na RTPD. 

Lecz czy ten sposób" swegb rodzaju 
przymusu popierania tej pożytecznej in­
stytucji nie odbiegł zbyt daleko od za· 
łożeń na jakich RTPD było budowane? 

Bo pomijam zagadnienie materialne, 
chociat 60 zł. w robotniczych budżetacfi 
stanowi pewną pozycję, ale czy mora· 
le takich właśnie sposobów nie spacza 
linii po której RTPD kroczyło? Czy to 
nie jest zła droga zdobywania fuduszów? 

ROZSRUBOWANE OCZY 

A teraz sprawa, która podpada pod 
dział „kwiatków i kwiatuszków", lecz 

którą ze względu na jej ostateczny as• 
pekt zamieszczamy w tym odcinku. 

Zwracałem uwagę na drukowanie 
prze_z . _pewn.en. „dziennik" skandalicznej 
pow1esc1, ktorej bohaterem był Hitl~r. 
Powi~ś~ była skandaliczna, grała na naj­
bardziej płaskkh instynktach ludzkich f 
mimo, iż budziła oburzenie w środowis· 
kach ludzi rozsądnych - została wydru· 
k.owana do końca. Nie zakończył jej 0 • 

łowek cenzora tylko szanowny autor. 
W zakończeniu - autor - kochance 

Hitlera Ewie Braun kazał się otruć, a 
dy'ktatorowi - zastrzelić się jedynie 
dlatego, iż w ostatniej chwili dowiedział 
się, że kochanka zdradza go. Ot, taka 
mała poprawka i przyczynek historyczny. 
Ale to nie ważne! 

Obecnie dziennik ten drukuje inną po· 
wieść, ale już nie pana żańskiego, która 
pisana jest dziwnym polskim językiem. 

Oto wyjątki z jednego tylko odcinka: 
„Mila twarzyczka przepłynęła przed jego 
rozśrubowanemi oczami. Deszcz siekł z 
boku, w twarz i spodnie... Czarne miasto 
rozpełzało się wokół lśniącymi wężami.„ 

Ulica Twerska wyniosła 1ch po przez 
gruchotanie dorożek... Jacyś oberwańcy 

wymachiwali mokrymi bukietami anachro• 
nicznych chryzantem ... Srebrne drobne pie· 
niążkl rozsypały się w płonącej kałuży„." 
itd. itd. a dalej jak zawsze dziewczynki I 
gabinety - w ogóle„. 

To są niektóre wyjątki z jednego od· 
cin~. I pytam: czy dlatego, że brak 
jest w chwili obecnej dobrego polskiego 
słowa, karmić trzeba CZ}'4elnika - „roz· 
śrubowanymi oczami, gruchotaniem do· 
rożek, anachronicznymi chryzantemami I 
płonącemi k~łużaml..."?.„ W imię czego? 
W imię interesu?.„ 

DLACZEGO TAK MĄDRZE? 
Żeby otrząsnąć się z tej "polszczyz­

ny" i tych „dziewczynek" zacząłem 
studiować poważny tygodnik społeczno· 

literacki. W nim znalazłem inne cieka· 
wostki. W nim znalazłem takie zdania: 
„.artykuł Iwaszkiewicza omawiający lite• ' 
racką twórczość i jej tiljację z muzy• 
ką„. „.przynosiły sporo ineditów, doku· 
mentów, ikonografii... „.selekcja mate­
riału jak na pismo ekletyczne .. : 

I 'tu pytam: czy to naprawdę jest tak 
piękne I mądre - używanie słów ob· 
cych, „elitarnych" - jeżeli tak je naz· 
wę? „. Czy koniecznie robociarz to jut 
„Kuźnicy" nie powinien czytać? Bo jeśll 
powinien, to przepraszam: nie :z:rozumle 
tvch mądrości! rys. 
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Przed 1-ym maja 
Fala rewizji i aresztowań przeszła -

.w myśl starej tradycji - po przez cał11 

Polskę . przed dniem I Maja. 
Dla wiadomości młodszego pokolenia 

naszej biurokracji przypomnę, że tradyr 
cja to wcale dawna. Sięga ona ustalo­
nych obyczajów cesarstwa Ro&y jskiiego I 
Królestwa Pruskiego. Europa Zachod­
nia tej tradycji - szczęśliwym trafem 
- nie zaznała. 

W tym roku represje ogarnęły wielu 
członków Polskiej Partii Socjalistycznej 
od Lwowa po przez Przemyśl czy Haj­
nówkę aż po Płock i Toruń. O p. sta• 
roście z Ka:lusza pisaliśmy osobno. Ten 
p. starosta nie źyezył sobie w do. I · 
Maja sztandarów P. P. S. na ulicach m. 
Kałusza. Te sztandary powiewały jednak 
już wtedy, kiedy p. starosty z Kałusza 

Die było jeszcze w ogólt! na świecie. 

* 
Zbiegło się z pasmem represyj 

.trudności" wezwanie „Małego Dzienni­
ka", by w Polsce zakazano oficja.lnie po· 
chodów I obchodów Pierwszo-Majowych 
Wezwanie jest, oczywiście, &amo przez 
się bezczelnością. Wzruszamy ramionami. 
Redaktorzy I wydawcy „Małego Dzien­
nika" nie mieli nigdy nic wspólnego z 
Polską walczącą. Cói mogą wiedzieć o 
niej, o jej przeszłości i o jej dniu dz.i· 
siejszym? Od admirustracji Państwa 

Polskiego mamy wsz!lkże prawo doma· 
gać się postawy innej, niż ... stosowania 
„tradycyj" repn:sji „przedmajowych". 

Proszę - tytułem przykładu - dwa 
nazwiska: 

Mieczyław Rothelm w Warszawie, 
członek dzielnicy Mokotów P. P. S. 

Franciszek KoZ'łowskl w Płocku, 

członek miejscowej organizacji P. P. S. 
Aresztowano jednego I drugiego. Co? 

jak? dlaczego? nie sposób Wyijaśnić. Ja­
kaś ,~kartoteka"! Cói to znowu za „kar­
toteki", kopiowane ze znanych obcych 
wzorów? Pp. urzędnicy wydziałów bez­
pieczeństwa powinni być pouczeni, ie o· 
bywatele Rzeczypospolitej mają duie o­
llowiązki, ale mają tez i pewne prawa ... 

* 
Na marginesie niejako represyj 

"przedmajowych" chciałbym poruszyić 
sprawę zawieszenia biuletynów agencji 
„Press". Chcę wierzyć, że organizacje 
dziennikarskie - w myśl uchwał ostat­
niego walnego zjazdu Związku Dzienni­
karzy - zajmą się tą sprawą bardzo 
bądź co bądź... nlezwykią. 

PRZY PO 
Z agencji "Press" korzystaliśmy 

często. Lwia część jej rzetelnych I dos­
Wonale zebranych informacyj dotyayła 

nie stosunk~w wewnętrznych Polski, fyl­
ko stosunków wewnętrznych w „ Trze­
ciej" Rzeszy; w „ Trzeciej" Rzeszy I w 
Gdańsku. 

Więc.„ co ma znaczyć to zawieszenie 
I co ma znaczyć komunikat ag. P. A. T. 
o zawieszeniu? Pp. kierownicy ar. P.A. 

T. nalełą, o ile wiem, do polskich organi ' 
sacyj dziennikarskich. Może zechcą wy· 
tłumaczyć tym organizacjom SWOJ za· 
rzut pod adresem kolegów z ag. „Press" 
te ci koledzy pracowali na szkodę Pań· 

atwa Polskiego. 
Gdzie? kiedy I w jaki sposób? 

M. NIEDZIAŁKOWSKI 

(..Lajzia.nim" ur. 126, 30.IV.37' r.). 

Kraków - Częstochowa - Lw6w-Poznań 

Polska robotnicza walczv · o prace 
Zaczęło się w Krakowie, potem 

Częstochowa była widownią krwawych 
rozruchów, po Częstochowie · - ulice 
Lwowa spłynęły krwią niewinnych ofiar. 
Przed paroma dniami zawsze spokojny I 
katolicki Poznań był świadkiem potęł· 
nych demontracji bezrobotnych. Bilans 
ostatnich dni? Około 50-tiu zabitych I 
dwustu kilkudziesięciu rannych. Ostatnie 
zajścia, demonstracje bezrobotnych, ły· 

we pochody głodnych I obdartych ludzi, 
prasa burżuazyjna - endecka, sanacyj­
na i klerykalna - zapisuje. na rachunek 
masonerii i wywrotowej akcji komuni­
stów. 

Takie rzekłbym, policyjne patrzenie na 
tycie publiczne I podchodzenie do zja­
wisk społecznych od strony sku~k6w, _nie 
daje rzeczywistego na świat poglłdu I 
przeinacza fakty, n:, które nale.ty patrzeć 
ze stanowiska historyczoo-socjologkzne­
go, czy nawet obowiązującego prawa. 

Zycie społeczne, jest niczem Innym, 
jak tylko walką o byt, walką o przewag~ 
jednych nad drugimi, „gór" z dołami, 

możnych I · rządzącycł1 z biednymi 
i rządzonymi 

Nie jednostki, nie agitatorzy 11-ej czy 
111-ej Międzynarodówki, lecz pewne kon­
kretne warunki społeczne tworzą potęgę 

I one, a nikt Inny decydują o dynamice 
grup społecznych. 

U podstaw walki klas, w fakcie nie­
równości społecznych, w bogactwie jed­
nych I nędzy milionów - leży źródło 
I przyczyny narastającego r wybuchają­
cego niezadowolenia. 

Endeckie „Słowo Poznańskie" pisze: 

.czy na zuchwałość, na rozprężenie 
zbrodniczych elementów czy na bunt 
przedw społeczeństwu, przeciw rządowi I 
Jeeo władzy państwowej niema radykał· 
aycb środków, któreby zarzewia anarchii 
w zarodku zdusiły, buntowruków szalo· 
aych I ślepych wytępi~y I kraj uwolniły 
li dusznej I oparnej atmosfery przewroto· 
•ej? 

Chcemy słyszeć kategoryczny zew 
rztdu - Jestem! 

Takim tonem I z takim tupetem pl· 
aq redaktorzy "Słowa Poznańskiego" 
przedstawlciele 'obozu narodowego w 
Polsce. Pałki rumowe i kule karabinowe. 
łD środki zbyt łagodne. Endecy wołają o 
takie radykalne środki, jak te - które 
sastosował faszyzm austriackf: o armaty, 
kalomłoty, auta pancerne i samoloty 
bombowe na bezrobotnych. 

Bezrobotni - wołający o chleb i pra• 
q, pochód - symbol tych żądań i wy­
ru lczby, wołającej o sprawiedliwość­

łe buntownicy, których ogniem i mle· 
czem naleiy wytępić z iycia polskiego. 
To ,,zbiry komunistyczne" wola „Kurier 
Poznański". 

A w rruncle rzeczy podłoże tych 
krWaw»:h zajść, podkład społeczny de· 
.monstracjl, jest wszędzie taki sam. Głód 

Ich sprawcą, głód promotorem pochodów 
bezrobotnych. W kapitalistycznym ustro­
ju, w społeczeństwie panów i nędzarzy! 

sytych I głodnych mieści się olbrzymi re· 
zerwuar dynamitu społecznego. 

W walce z demonstracjami, daleko 
skuteczniejszą będzie planowa gospodar-

Każdy człowiek pracy - deinolcrata, który dąży do doskonal­
szego i sprawiedliwego ustroju; -powinien nie tylko słowem 
ale i czynem gorąco popierać ruch spóld.zielc.zy. 

(Edward Osóbka Morawski). 
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ka, akcja wielkkh robót publicznych, u­

trudnienie I dobre wyn:i.grodzenie robot­
ników, aniże!I pałki J karabiny ~llcJi. -
Rządy burżuazyjne .-iie spełni• łl?dań I 
nadzłeł mas, uczy'nl'} tie dopiero rz4.d;r 

Napady faszystów 1 pod :maku 
.stronnictwa Narodowego" na pochod} 
socjalistyczne " dnia 1 maja w Cąsto­
chowic, oddajemy pod pręgiers opinii pu­
blicznej, cna napiętnowania bandycki~ 

wybryków „narodowców" - polsldclt ~ 
uystów. 

PodaJem:t fakty a llłst.rl cndecldcp 
rucha. 

Gdy w 1904 I 1905 r. car aderzenJ 
dosem rewolucji. prowalhonej pn:ea 
PPS, począł się łamat, wówczas tak samo 
jak I d7Jś „Narodowa Demokracja" (ta„ 
sif nuywaU dz.łslcjsł narodowcy) -
wsze~ pogromy tydowslde I w tai 
spos61t starała się osłabił radl 'łlfY"rWO­

leńczy a wzmocnić carat. 
_ Gdy PPS walczyła z caratem • ca&"" 
włt• wolnoU I niepodległoll Państwa 

Polskiego, wódz „narodowy"' Roman 
Dmowski, głosował w carskiej Dumie .n 
poborem rekruta dlu carskiegfł wojska 
I potępiał bohaterskie walki Polskiej Par­
o Socjalistycznej • wyzwoleni(I narodJ 
polskiego, 

Gdy po przewrocl llstor-adowynt w 
1913 r. powstał Rząd Ludowy, tat sam• 
l'!arodowa Demokracja („narodowcy'·) -
" księciem Sapiehą na c1ele rłokona.'i La· 
machu na ten Rząd, gdył byll przeciw­
ni ,\'\antfestowl R.ząd11 Ludowego, pn-

• rantującemu pracę I ochronę pracy, oru 
&lemię dla chłopów bez wykupu. Słynne 

Wytwórnia Llbkow ·Film i;reallzowa~ 

film pl "Róża" ..• I wszystke powlnoe 
byłe Iść ;woim trybem_. film przeszedł­

by przez cenzurę 1-- w rezultacie ujrzeli­
byśmy jeszcze jeden mniej lub więcej 

udany „historyczny~' fiłlR z 1905 r. 
Tymczasem stało się Inaczej - cenzura 
oglądała film po wypadkach krakowskld1 
I przedstawiciel Wydziału Bezpieczeństwa 

Publicznego ujrzał w L:mlc tym rzea 

Spó dzi .fczo 'ł. ś 
d do 

• s o I 5% 

robotników I cl1!opów, pracę I duch :m~.J­

mecio . .,, Połsee soc;:ilil.tycz1iej. 
l(azirnlen Rus!nel! 

(Tydzid Robotnika z dn. l maja 36 r. 

N.r._ 22). 

' 
Tow. 

1
,R.ozwój", rzekomo hurtownia de 

wałlU z żydami. staro si~ twierdz~ ciia 
umachowców. 

A kto zamordował pierwHego Prezy-
denta Polski Gabriela Narutowicza, jak 

nie cnde„ - Nil"wiadomsld. 

A k~ w Sejmach wnosił I głosował 
n ustawami ogranlczająceml wolnośd 

dla ludu pracy, za clężkieml karami wl~ 
zlenla dla robotnik6w za strajki - ocey· 
wista „Stronąlctw. Narodowe". 

- A kto był zażartym wrogiem rf'for­
my rolnej i ustawodawstw~ robotniczego, 

oczywista, "Stronnictwo Narodowe". 

Tych kiU;„ grzechów głównych wy­
starczy db. ~wletlcnia zwyrodnialców 
którzy robołiukom I chłopom nloi>4 ~ 
szczc gorsz'1 niewolę I nędzl ~ obecnej 
ratując stary ustrój kapitallsfyczny. 

Tat jak w drrb 1 maja &tak „naro­
dowców" prysn;,,··· nic.zem b.11\k1 mvdlana, 
mimo sk!adari• p~zysięr,J na swych pia· 
cówkach, mimo przygot)Vj- i do napadów 
z uzbro jenlem I flaszkami z naftą <io pod­
palać sklepów, celem rozbicia naszego po­
chodu, tak 4-:i I CALOSC POLSKIEGO 
FASZYZMU ZOSTANIE ZGNIECIONA 
W KLESZCZACH WIELKIEGO MASO· 
WEGO RUCHU SPOtECZ, 1EGO SWIA· 
TA P:ł.ACY BEZ ROZNICY. WYZNANIA 
I NARO_DOWOSCi. 

wonego S;::far.claru" lc•;:cj byiob.v za5ple­
wać „Pierwszą Brygad/', .no a p<iza f)ł.n 

cz~' scena ta przypadkiem nie prz)•pomma 
:ibyt ż;wo wypadków akti.alny.<·.h. No 
i coby Sir:c.o po\•.icdzial, gdyby mu tak 
przypomniano . że hymr1em 1905 r. był 

„Czerwony Sztanciar". Sirk<t-, jako dy­
rektor wytwórni „Panta-Film'" Rle zrea-

' 1izow3łby; czegoś podobnego... woli lepiej 
wcsp<X z panami Goetlem, Fi!ipowiczem 
i s-ka tworzyć różne „Dnie wkl1d"'j przy· 
gody", bez obawy o zakf<kenic porząd­

ku publicznego... I poco mają odżywał 

(?) wspom~ienia_ Jak moźna pokazywać 
~J na filmie?;! 

Pastwą nożyc cenzora padło tylke 180 
metrów taśmy - na ekranie trwdoby to 
sześć minu~ - a w życiu. 

Zostało jednak jeszcze 2620 metrów .• 
Czy pan Naczelnik Wytiziału Bezgleczeń­

stwa przyjrzał si~ im dokładnie... tzy nie­
ma przypadkiem scen przypomłnających 

tycie współczesne?! 
Panie Naczelniku radzimy fib.1 obcJ­

rzećlll Panie NaczelnikuL 

(Tydz.ień Robotnika ir; dn. 17 maja 1936 '•; 
Nr. 24). I 

Tak e ·est lu zkie życie 
Z kredytów Funduszu Pracy podjąl 

magistrat budowę kolektora kaua!lzacy .J­
nego. Rozpoczęcie robót, odb}ilo się • 
wielką paradą. P. Brodziński na wzór Hl• 
tlera - wykopał pierwszą łopatł ziemi, 
ale tylko jedną. 

Nic ma szczęścia p. Brodziński. -
Czego się dotknie - to źle się kończy. 

Wykopano na długości 240 metrów rów, 
g-lębokoścl 12 metrów. - Mimo uwalf 
robotników nie obszalowano rowu I zas:r.lct 
nieszczęście, w dniu 23 b.m. zi~mia za• 
sypała robotników. Stanisław Skiba leży 

w szpitalu, został całkowicie przysypany, 
ma pękniętą kość w nodze na długości 
całego podudzia, cały jest pokaleczony. 
Wieczorek, Osucha .I Adamczyk odnlcśll 

lżejsze obrażenia. 

Kierownictwo budowy kolektora pro­
wadzi znany dobrze robotnikom inł. Bal• 

niezwykle groźn'}. Jedną u scen filmu sam, słynny z budowy sądu I fabryki pro-
jest ołbrzyml.a masówka na dziedzińc11 chu z Niedomic. Sąd się juł wali, Niedo-
fabrycznym. W pewnym momencie na mice się nic zawalą, bo p. Balsama spla· 
dziedziniec wkracza policja I obrzuca ro- wiano stamtąd niesławnie. Pan ten nie 

botnlków gradem kul. W odpowiedzi na '°' żadnego poszanowania dla p~cy ro-
ogień karabinowy rozlegają si~ słowa ple- botników których nazywa hołotllo Akurat 
~nL Przedstawiciel władzy protestuje. jemu oddał Fundusz Pracy kierownictwo 

Oczywiście przeciw masówce I pruciw robót! Dziwne I oburzające. 
„Czerwonemu sztandarowi". że tu ma- (Tydzień Robotn.ika z dn. 1 maja 1936 r.;~ 

sówltl nic powinno być, 1 zamiast „Czcr- Nr. 22). 

do rowolnlfl • • ludzkich, or GfHIYCJCfG a 
... • arczvch s OIC porze o 
~u· •• odarcz-i . m c11 gos 
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Rozmaity był przebieg Swięta majo­

_,ego aa przestrzeni lat wielu, odkąd 

Pierwszy Maj .tal się clla mnie świętem 

DllJbarlhiej woczystym. 
... 

Były takie Pierwsu Maje, kiedy lała 

się krew robotnicza, jak np. w Lodzi aa 
Góm)'JJl ~ albo aa ulicy św, Jaku­„. Przelewana była tak drogocenna 

krew i w 111nyeą polskich miastach, tak 

samo jak na całym świecie 

Potwierdzooe musiały być Iłowa, ie 

kolor naszego sztandaru jest aurwony. 

Zdanały lic równiei tragiczne aie­

torozumienła w dniu Swlęta . Płe.rwszege 

Maja. Wywoływała je zbrodnicza agita­

cja płatnych najmitów rządzącej reakcji 

I kapitału. Jednak lldeń Pierwszego Ma­

. 3a był t pozostał zawsze dla uczestników 

lwi~ w acaetrólnośd 4ła Hszej ,... 

. pesowskiej p-omady, . świętem podnio­
ałym, wocsywłJUI I Ndosnym. 

Radośni pewoośclę zwyclęstwi ...:! 
'Wszełkkge IOClajW wstecznictwem ł WJ· 

woływanymi .pnez reake~ lclęsk•mi IPO" 

łecznymi, ułJ6mr I p6jd%lemy w poebo­

cłach, lrtórt tllda tego Ol'asuję eałt llie­

mal ziemię. Ws&fdzie łam, rd* lłycha~ 
młoty ł łd1ofJ, fdde obracaj4 Ilię wrze­

ekma, wsz~zle w warszb!tach i • roD 

były I aą lnłliony, które podjęły walkę • 

Nowy Lepszy Lad, a symbolem tej Will· 

kl, wspólnej wnysłkim robotnikooi. jest 

Swięto Pierwszego Maja. 

Die mnie był to zawsze dzień rados­

ey, · mimo, te te radosne świadomościt 

zwycięstwo wspomnienia - zwitzane ą 

z okresem raczej niewesołym. 

Pierwsze wspomnienie - to dzień 

Pierwszego maja 1906 - w sieradz· 
kim więzieniu. Była , t.am wówczas rro­

mada pepesowców. Oskarżano nas • 

wszelkie zbrodnie, o strajk szkolny, o po­

gadrę dla miłościwie nami rządzącej 

władzy, o podżeganie do buntu pokor­

nych i posłusznych robotników, nawet o 

kwestowanie na zgromadzeniach . na 
„stryczek dla cara". 

Oska.rżycTel puhlkzny miał .luro racJ.. 

Gdy·byśmy chcieLi mówić, di!>wiedziałby 

li~ oo o wielu innych naszych ,.zbf'~­
niach". Zresztą mówKy' mu o ł)'Dl .iwy 
„broo.ków", (rewolwerów s15tema &nu­

d.aga), często gęsto - podems akcji, 

s.ailwy k'arabinów l coru b.Mdzłej Zllkoy­

dowan.a postawa nasui w walce. 

Sledztwo wlokło aię, właśC!ł'rne 

1ro nie było. W oocy ,wzywa.oo nas • ..._ 

dania, sądząc, łe wyrwani n snu. ....., 
niemy „śpiewać", jak się łlo 1111zywało w 
języku więziennym. Coraz Męstue '1· 
ły nocne rewizje w celach coraz llcuie}­

aze S,?ykany. 

Postanowiliśmy saprotestować. Mo 
ddeń protestu wybraliśmy Dlień I Maja. 

Znanymi tylko więźniom politycznym *°" 
rami ?dobyliśmy potnebne mai«iały . „ 
t' 'lsj)Menty, czerwone. aztanóary I ...,_ 

Die czerwone kokardy. Piękny slcMezny 

dt:iU . I maja Wstlli pówitń"Y ,.._ 

rr-omady więźniów politycznych ... .... 
kich I leńskich pawionach, zupełnie ,.... 

widiową w szczeg6łach manifestac1'. Od­

ltyłJ -'t zgromadzenia, ~Jły prMIRÓ'Włe­

*· łpiew pieśni rewolucyjaych. 

Naturalnie, posypały lit represje. • 
4uma I radość rozpierała IND1 ,..... „ 
oto za kral11 uezctliśmy dostojnie I Maja. 

Drugie YIS?OOlnłeaie. li(ok ł0l6, ... 

I-ej Wielklej Wojny. W Nowym Sęau, 

lllłeście podhalańskim b. zaboru aastr,;.c­

kiego w maju tego roku była nczegółna 

sytuacja. Niedawno lfti.a5to pnełylo Dll· 

jazi -carsktch siepaci:y, w maju mieliśmy 
od dłuższego C'UISU łnwaz. ję ,.zaprzy jat­

~y.ch" Prusaków. Byla gorsza od tein· 

tej. Zdając wbłe sprawę ,łe nzystko, eo 

pols-kie dyszy do nkh ~nawiścią, ...­
~uW ł %awsze barbarzyńscy Niemcy 'WJ• 
1tawill na rynku szubienice, ll'liasto „ 
dzielili na strefy, bf ludoość ~ :r ... 

me komunikowała. 

A jednak aiebra4!śmy alt sporą po­
madką w Domu Robotnbym . nowosądec­

kich kolej~zy. Były przemówienia. iple­

waliśmy oaBZe pieśni rewolucyjne. Td­
umfatorem dnia bf ! zasiużny łowa.rzyu. 

. pedÓWCU3 · jcÓGze mrody, ZBIOOflY.J.'WBDJ 

przez Nieml!ÓW' - hitlerowców, Rynanf 
M.~rń:I.. 

Jego clowcip ł przytomność 111J1ysłu 

11ratowała )lit ,,-zedtem Dom Rutiotmay. 

I wspaniałe zaopatrzone 111airuyny 5pdl.­

Uiełall l(ełejusy 911 ipUSiosunia praes 

Rosja.n poOOiaa inwar.J. 

MianowWe lrMal lllM I rynszłołf I 

WSZfStkO. - • dlilo, po&JPllĆ W'lpDetn. 

Gdy nadjecl!M kc.ac-Id pałn>I wywi.dow­

ay, M~ wysiedl • spotkaale, 

wielce zafr•sowaar. Na a~yłaa:e ,eo N­

mcu owo ....,_, powieddeł; - Mh, te 
llic:, tylko • ... w osiedlu fHUJU.je ~ra. 

Oficer 1: mitjaea J.aWT6c:łł konia, whł~ 

o mołerze uybko lił roz.ala.la. RO!janie 

llłedługo ba'Wiłl w naszym mieśch!, łt'm· 

M!dzl~ j, iti roąioczęła sif lrontrofeasyw1 

armi pań3hr „c:eatraloych". 

W dniu l·ro Ma;. tego pamiętneg<> 10-

lru :roowu, jW zawsze 1 dumą l nMfoj. 

ellł. liłni w solidarność świata pracy, a6 
wiliśmy llObłe. ie przetrwamy. 

Była już wówczas iywa legenda Yojak 

polskich. Roz,poczlłł sit nowy akt manj 

polskiej walki zbrojnej • NiepodlcP>U 

Polskr 
. Stanisława Woszcz:yńskL 
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Vdziełanie pomocy w przynoszenie ulgi w cier­
• „ • 

nieszczęsc_iu, 

pieniu - w najsz~zytniejszy przejt1lłV alachetnej duszy człowieka. 

Okręg Łódzki P. C. K. 
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Z łl~J ierciad Io „ tqqo~nia 
Le:,arze nie pO\vinni patrzeć obojęt­

nie, jeśli cokolwiek wpływa ujemnie. na 
stan zdrowotny tej czy innej grupy lu· 
dzi. Obowiązkiem lekarza jest bowil'::!l 
również zapobiec chorobom, a nie tylko 
je leczyć. Tak rozumieją swe posłannict· 

wo i rolę społeczną lekarze nieomal c-a· 
lego świata. 

Osi:iLn.io przypomnieli sobie o tym Je. 
karze ni.emieccy, c-hoć przez lata całę mil­
czeli i obojętnie przyglądali się biologicz· 
nemu wyniszczaniu całych narodów. (Być 
może dlatego, że wielu z nich brało rów­
nież udział w tych zbrodniczych zamie· 
rzeniac-h wykorzystując swą wiedzę i U· 

miejętności). 

Teraz <!zasy się zmieniły - i lekarze 
noiemieccy inaczej zaczęli. pojmować swe 

obowiązki. ZłożyH oni mianowicie w za· 
rządzie wojskowym FrAnkfurtu petycje, 
'-' której domagają s~ natychmiastowego 

•?, szenia rzekomo zbyt szczupłych ra· 
c ,. zywnościowych wydawanych lud.oo.ki 
niemieckiej. Dla ilustracji jak bardzo 
przydziały te są niewystarczające - le· 
karze twierdzą, że przeciętny Niemiec 
zjada przynajmniej o 409/o więcej aniżeli 
otrzymuje na kartki, przyczem dodatko· 
\\·e pożywienie musi zdobywać drogą :iie· 
le!'alnych zakupów. (Nie jest więc tak 
ź!e jeśli przeciętny Niemiec- mcże dodat· 
kowo tak się dożywiać). 

Dziwilibyśmy się, gdyby lekarze nie­
mieccy. (zwłaszcza ci, którzy w cz.asie 
wojny przebywali na terenach oku pow a· 
nych i znali warunki życiowe podbitych 
narodów), występowali z tego rodzaJU żą 

daniami. Wiemy jednak, że nie są oni w 
swych poc-zyna.niach oo.amotnii.eni. Ze o 
gło<lowa·ni•u oorodu niem'ieck1ego mówi'ą 

coraz głośrliej równfoż cf, którzy są do­
skon~le poinformowani o sytuacji żyw· 

11ościr:-wE'j innych narodów 

* * * 
Olbrzymi pożar, spowodowany wybu­

chem w Texasie, przez kilka dni. bardro 
Ul j111ował amerykańską opinię pub!icroll. 
Z niecierpliwością oc-zekiwaoo wynii<ów 
ś!l:'dz!wa, które miało ustali~ przyczyny 
kat:islrofalnego wybuchu. Nim zostały 0-­

ne jednak opublikowane (w chwili gdy pi­
szem y te słowa nie ma żadnych oficjał· 

nych enuncjacji), rozeszły ~ię wersje, że 

p:rrwszy wybuch, jaki nastąpił na statku 
.. Gran<lr1mp" - spowodowany był przez 

nagromadzenie na tym statku znacz.nych 
zapasów broni i amucicji, przeznaczo­
nych dla jednego z portów· Ameryki Po­
łudnrlowej. Statek ten odbywał podróż z 
Antwerpii. . 

Dla kogo ta broń była przeznaczona, 
nie trudno się domyśleć. Ameryka Podud· 
niowa przeżywa nieustanne rewolucje I 
dostawy broni ze Stanów Zjednoczonych 
ze względu na ciągle zapotrzebowanie 
są konieczne. Za konie('z,ne uważiają je 

również cl, którzy na tym zarabiają. Wy· 
twarza się takle zamknięte kółko, w któ­
rym trudno znaleźć, gdm początek, a 
gdzie koniec. 

Firma, która jest. wl.aścicielką wspom· 
niianego statku. zaprzecza zdecydowanie 
tym pogłoskom jakoby na pokhdzie je­
go znajdowała się broń. Twierdzi ona, że 
statek przewoził jedyme 1.11ą<.:z11y trans· 
port ... sztucznych nswO'lów. 

••• 
Trudności iiowojenne Wielkiej Bryla· 

nH nie końcq się. Podatki ustanowione 
w czasie wojny są w dalszym ciągu i;rzez 

An.glików pla0011e. Trzeba przyznać: że 
Anglicy roeumieją ciężką sytuację swego 
kraja i czyni'1 to teraz jak i w cza,;ie 
wojny bei: wlększeg'? szemrania, ..-hoć ni« 
nie wskazuje chwilowo na prędkie unia· 
ny. 

Ostatnio brytyjski minister skarbu za· 
powie<lział podniesienie podatku od tyto­
niu. Spowodowało to natychmiMtow• 
zwyżkę cen papierosów. W rezultacłe 
wielu palaczy myśli całkiem serio o za­
przestaniu paimla. W związku z tym -
niebywałego rozgłosu zdobywa sobie w 
Londynie pewien 25-\etni hypnolyzer, któ 
ry drogą hypoozy odzwyczaja palaczy 
od używania tytODiu. 

Sława jaką cieszy się ten hypnotyzer­

skłonila również reportera dziennika „Dai­
ly Maił" do skorzystaoia z jego pomocy. 
Dziennikarz, który poddał się wszystkim 
zahiegom h:YPnotyzera twierdzi obecnie na· 
lamach swego pisma, że są one ba.rdzo 
skuteczne. Po 24 godzW.a.ch papierosy wy· 
dawały mu słę wstrętne, a nawet dym 
z papier-0sów palonych przez inne osoby, 
stał się dlałl niewośny. I(lientela hypno­
tyzera po tej reklamie wzrośnie niewąt· 

pHwie do niebywałych rozmiarów. 

••• 

C~raz więcej żołnierzy polskich prze­
bywających dotąd na emigracji, myśli o 

powrocie· do kraju. Propaganda uprawiana 
przez nieprzejednanych ofkerów sanacy i· 
nych, nien.awidzących nowego ładu w Pol­
sce, a tęskniących za przedwojennymi sto 
sunka.rrti - jest coraz: mmej skutecuw 
l oora.z więcej żołnierzy ma dość tu­

laC'Zki i poniewierki wśró:i obcych. To na· 
paw.a jednakże obawami salli&Cy jny'h cJ.zia­
łaczy, którzy staraj, się wszelkimi sposo­
bami pQwstrzymać chętnych od powrotu 
do kraju. 

• W Palestynie, która jest ·dość powa:i· 
nym skupiskiem polskiej emigracji, ogło­

szono ostatnio wiadomość, że 2000 z tllm· 
te jszych żolnieny uda się wkrótce · do 
Argentyny. Wbd~ te ma na celu 

powstrzymanie od repatńacji tych, którzy 
nie wklżąco dalszego cełu przebywania na 
emigracji, ulecydQwaU sfę ja! powróci<! 
do kraju . 

Jesteśmy przekonani, że z biegiem 
czasu, gdy . w!adomośd z Pobkł coraz 
skwteczl1iej ~ zwalczać argumenty 
nieprzeje<lnanydt, żadne tricki propagan· 
dowe nie odmos4 skutku. 

••• 
lłuch o;eparaty_,ty<.'"Zlly Iła Sycylii da· 

tuje s.łę jut od wielu lat. Dławiony rie· 
mi.łooiernie przez Mussoliciego, teraz przy­
biera na sile I głosy, domagające się usa· 
modzielnienła Sy'eyll, stają się coraz 
częstsze. Prze-z pewien okres czasu to­
warzyszyły im walki partyzanckkh oddzia­
łów, zwalczających władze i ~abotują('ych 
!eh zarządzenia. Sytuacja uspokoiła się po 
zapowiedzi utworzenia parlamentu sycy· 
Hjskiego I n313tąplło pewne uspo:wjen-ie. 

Ostatnio przebywał na Sycylii prernier 
rządu włooklego de Gasperi, który odby· 
wał tam swoją podróź przedwyborc::ą . W 
związku z tym wygłosił oo w kflku mias· 
Łach szereg przemówień, które jedna!' że 
nie spo1kaly się z przyjaznym przyjęciem 

. słuchaC'Zy. 

W Messynie na przykład premier przez 
długi czas nie mógł dojść do głosu. 

Rozgoryczony de Gasperi po pow1 ocie 
do Rzymu oświadczył, że jeśli narodziny 
parlamentu sycylijskiego odbywaję się w 
takich warunkach, te są to naprawdę zie 
początki . 

ruchem gospodarczvm, ale Spółdzielczość jest nie ·tylko 
rńivniPż ~de owym. Zadaniem jego jest 
gospodarcze;, ale także wychowanie 

nie tylko zmiana ~truktury 
lu dz i dla nowego ustroju. 

JAN ŻERKOWSKI. 

I 
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Poaiżej dnlkujemy 11 skoW odcioek naszego Konkursu. 

Przypnn*wny. te warunkiem wzięcia adzl.a.łu w losowaniu 
negród jest ale tylko tra.fine ~e, ale l punktualne na­
desbmie rmwiąama do redakcji. 

Termin nadsyłaoie rozwi'lzań Konkursu ur 17 upływa z 
a 14 „;. w. R~ z datt lłftDPla pocztowego pót­
alejsq - ale bcdt br-ane „ 111Chut>9-

W ~ poda~ trzeba - przypominamy jeszcze nn 
- tytał Ultłłd s której fra~ 1X>St.ł zamieszczony, na­
llW1*o mtora, mm własny-do~ 8dres I nazwisko. 

••• 
~ Toiwarzysm ałarszT I wy tonn,._r B~ mówił wedle 

prsyjcda do ~ nowych. Jest tu w dwudziestu ośmiu 
·lltMJdl, a ta 1*.daleko ~ IMem eRb jeszcze tnynmtu, . co 
cbą „ „. Tna po~ pray w.ystkk:h, co który o nieh 

wie. \'fyłnnł oai ł pnebraol. prsailali jak to Jiarno we młynie, 
smoo celne. bo poilladu nam • tra Ale uwsze trza jeszc%e 
as ~ lnWk!go I co t.m kto - powt~. niedt .,..__ ' ' 

Po jakiejś IQdziuie Orawiec mroczJikie wprowadził na ... 

~ en-dkl eblapców. 
Podehodzli ciebwie, 'TfYcqpMa Powy i świeCllC oczami, 

)l;kbJ 1if ~ie 1obllc:q jmqj rsecz aadzwyczajnll- By­
Ir to Wie dilopf. riode, .&e * llliodzłki, który w kurtce, 
Gel'WOllflll b1braka, lab kandzd s 1'JPUSIC'Z0111l kalzułll. Ale 
...,_, i.,e ... a..tacb I w aystyeła bzulaeh I umyci, jak aa 

~. 

Bojowey t.pli jui uszykowani w "- ueregs. Na skraju 
ilitał towauysz ze sztandarem. a koło niego Marek„ Nowi przy­
~ l na ro&kin: Orawca odslooii głowy przed sztandarem. 
Marek 1rJ&tllpił na środek polanki, apojrzał bystro po tych oo­
Yych I aczllł gadać: -Wataa to ehwłe w waszym łydu, io, co teraz czylllOl.e. 
Bo od tiej chwili każdy z was jest w powinności najświętszej, 
na słuibie godnej a ciężkiej • młego ludu polskiego. Służyć 

bę<h;iede samym llOOie, bo wyście lad. Jak zginiecie, to ia 

17) 

swoją spraiwę, boście lu<I. A zginąć u nas i.a.two. A nagroda 
u nas - to czyste sumienie ze spełnionego obowiązku. Do­
statków wam nie przybędzie, jeno honor, że życie i ?.drowie 
dajecie za sprawę wyzwolenia. 

Zaczęliśmy wielką, ciężką, krwa.wą walkę. _ I po mi.astach 
i po wsi.aeh. Panowie, księże., kupcy, fabrykanci, wszystko co 

_ bogate i zamożne, oo z tej ludzkiej pracy żyje, odstąpili się od 
walki i zostaliśmy sami: robotnicy i chłopi. Zawarki my razem 
związek na śmierć i na życie, podali my sobie ręce i mua to 
być, czego my C'hcesny . 

A my, bojowcy, kiz.iem na pierwszy og1en. My na przodku 
do najcięższej pracy. Nam przypadło w losie przygotować I 
przyśpieszyć tę wielką wojnę, która da nam uezciwą wol.ność. 

ulgę dla ludu pracującego I w mieście I na wsi. Poleje się na­
sza krew l niech się leje, bo wróg inaczej me ustąpi. Będzoie 

dużo biedy i nieszczęścia, ale takie jest prawo wojny. Bez tego 
nie będzie zwycięstwa, nie będzle szczęścia . 

Powiada.cie, żeście ~towi, i ja wierzę. Ale bądźcie gotowi 
na gorsze, nie 1111 lepsze. Raz tylko bywa śmierć ,ale rozmaita 
bywa. Jeden w walce od kui patia, inny na katordze kajdany 
dźwiga i w zamkni'ęciu za kratami umiera, inny, skazany, sa­
motnie siedzi I czeka swojej ostatniej godziny. Znam takleh; 
co d7iesięć razy wyszli eeło, znam takich, oo od pierwszego ra­
zu silę wsypali I poszli m stryk. To jest dla sprawy wszystko 
jedno i każda śmierć pOOC%00a l każdy poległy jest jej jedna­
kowo drogi, jak ~j matce zmarłe dziecko. 

Ale nie wszystko jedno człowiekowi - jeno nikt sołlie 

śmierci nie wybiera. W wa.lee paść - letka rzecz. Ale w wię­

zieniu czekać m śmierć - insza. Tu trzeba zebrać w sobie 
moc, strachu, podł~o Die dopuścić - bo ut ten strac-h będą ci~ 
ciągać dranie - oprawce, br<ią kusić: bądź Judaszem - bę­

dziesz żyt Damy ci trzydzieści srebników, wydaj swoich .•. 
Zawczasu l'O'Łmyślajcie i gotujcie sięl 

U nas nikt nie przysięga na posłuszeństwo ,na wierność, 
ani oo do tajemnicy. Nic me warta przysięga na żadne święto­

ści, jak człek w duszy swojego obiecania nie uszanuje. Ale ed . 
tej chwili każden z was niechaj wie i pamięta, że ma słuchać, 

eo każą. Jak was biorą do wojska, to jeden z drugim słucha ze 
strachu bo go po pysku biją. A tutaj słuchaj z tego, że o two­
ją spra,.wę idzie. Słuchaj z rozumienia t z kochania! To jest 
wasz naczelnik (pokazał na Orawca). On jest przez starych 
obrany i przez Partię zatwierdzony. Co ona nakaże, to ś.wię-

te: bić - to bić, broń odd~ - to oddać, cicho siedzieć - to ,,,.­
siedzieć, pójść oa niebezpieczne - to iść! Nie ze świata on czło­
wiek, ale wasz znajomy, oa oczach go macie, m~dzy wami sie-
dzi. Nikt nie ma prawa rozkamć w bojowych sprawach jeno 
on albo przez niego. 

Co byłem powinien, to wam wszystko powiedziałem. Resz­
tę niech warn dopowie wasz własny, ludzki rozum i wasze ltl­

mienie 
Wydać iIT\ broń! 

Kto otrzymał nagrodę? 
Z nadesłanych w przepisowym termi­

nie trafnych odpowiedzi na Konkurs •· 
14 - nagrody dron losowania przypadły 
łow. tow.: 

I. Danucie Sułkównie, Skarłysk@. 

l(amleana, Kolonia Robotnicza. 

10 ... 

2. Wiesławowi Brzeskiemu, Żychlin, 

Narutowicza 83. 
3. Genowefie Gradzińskiej, Udzbork 

Warmiński, PK. PPS. 
Ksląłkl wysiane zostały poleconymi 

przesyłkami pocztowymi. Prosimy o łas­

lr.awe potwierdzenie odbioru. 

Równocześnie - prosimy o "podjęcie 
nie odebranych jeszcze nagród tow. tow.: 
Chrzanewsk~ Barbatf, Lódź, Orzeszko­
wej 26 (Konkurs nr. IO), I Bagińską Ml­
roslawr-. L6dź, Krzewowa 27. (Konkurs 
nr. 12). 



z taJemnic minionej woJny 
Zanim zawarczały pierwsze samoloty 

niemieckie pamiętnego września n.ad poł­
skimł miastami i zanim rozległy sit 
pi.erwsze wystrzały, na grani<:'y polsko­
niemJeckiej, dając . tym samym początek 
oi.ijwiększym krwąl!lym zmagamrom w 
dz.lejach lud:z.kośd- - wojna właściwie 
już trwiala od dawna. Zaczęła się ona 
na wiele lat przedtem w zacisz.nycb !a­
boraitoriach i pracownia<:h naukowych, a 
żołnierzami jej byli najwybitniejsi uc-zeni 
światll. I przez wszystkie lata wojńy, 
jeooocześnie z rozwojem działań na lą­
dzie morzu i w p0wdetrz:u, ogarniających 
:r: bi~giem czasu bez ma.la całą kulę z·iem­
skł - trwaily wprawd7.ie bezkrwa'we, ale 
również de<:'ydujące zma~nia myśli ludz­

ltle j. 
OFENSYWA MOZGOW 

W wyniku współzawodnictwa naflllY­
bttniejszych móz.gów ludzkich, które sta­
niy ~ ostatnie zdobyc:ze nauki wyko­
rzystać dla celów wojennych, na polaeh 
bitew 1.111ala.z.ły zast-OSOwallliie nowe, oie­
mane dotąd ludzkości rodzaje broni. Wał­
~ :r: ostatnim satelitą osi zakończył wy­
buch bomby atomowej nad }apońską wy­
spę. Bomby, uznanej za broń, któr~ mo­
że dokonać przewrotu w dotych<:'Us()W"!"j 
technice wujennej. 

Nad zdobyciem tej broni pracowały 
wytrwale przez długie lat. obydwie slro- . 
ny. Szc~ściern dla ludzkości pierwsa 
bomba atomowa, która mogla być .iżyta, 
została wyprodukowana przez aliantów. 

SCISŁA TAJEMNICA OBOWIĄZUJt! 

Zbrodniczym dążeniom Hitlera, przeciw­
stawiła się ludzkość mobilizując me tylko 
zastępy żolnier.zy, wakzących z broni\ 
w ręku, ale dają1i im jiednocześn.ie no­
woczesne środki do zwalczania rniemiec­
lde j przemoc-y. 

Sztaby alian<:'kie oowet po wojnie ota­
czają tajemnicą wynamki, dokonane pod­
cza.!; wojny. SłyszeLiśmy jedynie coś nie­
coś o skutecznym dzfalanJu radaru, o ra­
kietach, niszczących niemieckie . łodzie 
podwodn~ „superbazookarn" ni~zczących 

czołgi z odległości 700 m, czy o słynnych 
zwłaszcza u mis „katiuszac1'". Do dzłj 
dnia świat żyje w cieniu tajemnicy bom­
by atomowej, która jest przedmiotem <>­
brad niejednej międzynarodowej lronfe-

rencji. przyspll{mjąc. kłopotu polltykOIP 
111tjwiększych moc:aTstw. 

HITU: ROWSKI Dl.UFF CZY UZASAD­
NIONE GROZBY 

Niemcy w czasie wojny oiejednokrot.. 
r* zapowia.daiY użycie takich środków 

technicznych, które zapewnilyby im bez­
względne · zwycięstwo. W jednym M 

swych teatnaJnych prremówień ,,f.uehrer 
wielkiej rzeszy" zwiastował zastosowanie 
broni, któt"a mnała zadziwić świat. Byl 
może trzy! on na swych oc.zonych I wie- . 
n;yl, ie· nie dadzą się '!biec swym prze­
ciwnikom zza oceanu i ie pierwsi wypro­
duku ją bombę atomową. Być może miał 

wtedy na myś.1ii jeden z innych niemiec­

kich wynalazków, nad którymi ucze.ni nie­
mieccy gorączkowo pracowali. Trudno 
jest dziś stwierdi.il dokładnie, l'Q llliał 11111 

myśl Hitler, starając si~ podtrzymać na 
duchu uilamujące '!ię już wówc:r.as, wpra­
wdzie jeszcze nie w „!)006b wtdoczny 
Niemcy. 

U~ZE.Nl NH'.MIE.CCV PRACUJĄ OALl!.J 

Dzdił. w dwa la.ta po wojnie, viadomold 
nasze o stanle olemlecldch . prae q rów­
oieł s'.ZC'l.upłe, uczeni pracujący nad Di­
n ot.acnQ są troski.iw. opieką, spotyka-
1' Bit z ~tra.tnymi j)ropozycjami .agłe­
amerykańskich ~rzedstaJwic.ieli pr%emysłu 
zbrojenlowego i mają zmów motno.§ć 
pracować w l'.acisuiych laboratoriach, 
lrootynuując '1We doświarlcze~. których 
oolem jest przygotowanie n.owych. nile­
znm~h środków niszczycielsk.icb. Nie­
liczne tylko szczegóły, zwłaszc-za w pier­
wuym okresie po zakończeniu wojny, 
prudostały się za pośrednictwem prasJ 
zagranłcmej no srersa:e j wiadomości.. 

Alianci w okresie wojny \yłi poin!or-- · 
mowani o niemieckich zamiarach na pn:y­
nłośl I o us.ilowanlach, zrnier:z:ających 
przez wytworzente oowej broni, do cał­
kowitej zmiany losów wojny. Wywiąd 

alancki nie spal i w chwii gdy umie 
niemieclde zna:lady sił Dl zachodzie w 
pośplesz:uyrn oowrecie, .,, ślad - nimi 
VfY11l'"Yły specjalne ekipy fachowców, 
1J111j1cyeh na celu zabezpieczenie detych­
ezasowyc:h osiągnięć niemieckim. W tym 
• właśnie ezasie wniktiwi reparłerZf 

lliiektórydi ,Jll&';m angiBJ.~ 1 'li'ller,ykaów 
sldcll :r:dolal . eoj aled pnemyclć' de 
lriadomośd pow~ 

Ich dooiesieoia b>fy ałarmujęee I dłlły 

wleJe do myśleul. czyteinlb:io. angielsklcll 
ł .merylca6skłch piltll. 

STO TVPOW RAKIBT 

. Niemcy w cz.aót wojnJ poświęcill 

lit przede wszysW. doskooaleoiu brooł 
rakietowej. 'VI i -Y2 były 1.llp0\llied7.ią uo­
wej 1traszłiwej broni, Pl'ZJ uiyciu której 
byliby w stanie w sposób niezwykle 00-­
tkltwy pomieszać s-zykl ali.aotom. Na kcói>' 
ke prud z.a.k~niem wojny pracował 
Memcy oad udoskooaleniem pooad st11 
róinych typów rakiet kierowanych oo od­
legło$ć_ Wielkkn s~ ucronych n.ie­
mliecldcl1 było osiągnięcie w tym okres!e 
•ybkośd, przewyłszającej znacznie szyb­
kołt rozchodzenia się gło3u. Wypracowa­
no typ rakiety, poruszającej się z szyb­
kością ponad 6000 km na rodzinę czy teł. 
dęłldlej rakiety watteej 52 tooy, poru­
szaJteei się z: szyhkoic.14 9000 km na go­
ddnt • wy'>olrośd 500 bu. 

laiz:ie, za~,;.cJ milaato, kló.re 
~Jlaby celem tef rakiet}, nie słyszelibJ 
B9WĆ jej lotu. gdJł pl'{dz:ej OO& ll3ftlll 

dotm'łaby 11o nieb, mw dhięk. w:ywo­
lan:r jej ruchem. 

NOWY JORK ZAGROŻONY 

~ szczęście Die zdołano jej wypro­
dukować, ani też stcatosferycznegg bor. 
howea, którego maksymaloa szybkość • 
możliwilaby ma przełot aa wysokośd 

250 km ..,, c:qgu kłkum9tu zaledwie mi-' 
imł I lotniska, położoeego 111 tereui~ N'Je-1 
mJeo nad miasta, pokJtooe na koatynen­
ala amerykańskim. Spelnaybf sil wtedy 
mmuula Njemców, śnłtcycli w cusie 
wojny o bombarOO-..,fn Nowego Jorku. 

Być może dop&enl !Vłedy, gdybJ hl 
wydające ~ d1a Dal jetzae teraz faota­
z,K' oiemieckie bombowce pojawiły !lit 
nad tniastemi Ameryki sieją. w ałcli' 
śmied I miszczenie - problem nlemleo­
ld nabrafby dk wszystłddt .lednaltowep 
znaczenia. 

Co lud buduje w sto~arzrszeniach swoich, to staje się dla 
niego źródłem lcorzrści· materialnych i cywilizacrinrch, ale 
zarazem twierdzą jego swobód. (&łward. Abramowski). 
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Prye"inalne zdj~e, puedstawiaj4ce moment wznowienia dzia­
łalno§cf wv~słego od wielu lat wulkanu na lslandiL 

Oryginalna demonstracja francuskich i>zoferów po podwyżce ceny benzyny, 

" 
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)V i1>arn.aca .znowu zielenią się drzewa, a po i.tawach plywaj'l 
łabędzie. 

. . ......... ,~--· ---
„W dn. 1 Maja - w każdym polskim dbmu socjalistyczna prasa" - pod tym 
hasłem prowadzili~my naszą wielką akcję propagandową. Powyżej scena 
:& akademii, na której w marcu nast ąpiła prokl\lmacja Akcji, doprowadzonej 

1wycioęsko do końca. 
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Szczęśliwe choe biedne , 
jest państwo bez zegarow 

San Marino - kraj paradoksów i wolności 

Zołnieue alianccy, walczący pod. 
czas ostatniej wojny we Włoszech, 
znaleźli na północ od Rzymu ograni­
czoną trzema wyniosłymi szczytami gór­
skbni dolinę, otoczoną tablicami, głosq· 
cymi - „Nie ma przejścia dla · wojska. 
Państwo neutralnel" Koło jednej :& tych 
tablic czuwał strażnik,· ddzlany w ope.. 
.retkowy mundur i uzbrojony w prze­
dziwną strzel~ :& ubiegłego stulecia. 
Mówił jakimś niezrozumiałym narze­
czem, ale :& kilku łamanych włoskich 
słów żołnierze zrozumieli, ii p:nestrz• 
gał ich „Nie włóczcie się tędyl ~ 
strzelał w obronie naszej wolnoścłr' 
Jakiś wykształcony szeregowiec amery­
kański wyjaśnił łajemnicq spra1'ę -
,.Przybyliśmy do San-Marino" - po­
wiedzial 

San Marino to najmniejsza i najstar­
sza republika 5wlała. Całe państwo zaj­
muje powierzchnię 38 mil kwadratowych 
l położone jest na wzgórzach Titano po 
strome Adriatyku w Apeninach. Naro­
dowym przemysłem San Marino jeat 
produkowanie maczków pocztowych l 
sprzedawanie ich filatelistom całego 

łwiata. 

KOLEKCJA PARADOKSOW 

Obywatele San Marino nie Sil u~ 
c:zeni takimi niepotrzebnymi nudziar­
stwami, jak papierowe pieniądze, poda­
tek dochodowy lub zadłużenie narodowe. 
Pieniądze Sil tylko metalowe, jedyny po­
datek - to danina od nieruchomości 
- 34 centy rocznie od sześciopokojo­

wego domu. ·W San Marino nie ma ze­
garów I normalnego podziału doby na 
Zł godziny. Dzień dzieli się na cztery 
równe części. a noc trwa dwanaście go­
dzin. Obywatele tego kraju posiadaj4 
aparaty radiowe, ale w państwie nie ma 
ani jednej radiostacji, ą maczki poczty 
lotniczej, ale nie ma samolotów. 

Ale San Marino jest czymś więcej. 

nii kolekcją paradoksów. W udręczonej 

rozbieżnościami politycznymi Europie. 
maleńkie to państwo je$ł jak gdyby mo­
delem ustroju demokratycznego, istnie­
jącego w kraju tym już od 1.600 lat. 
Pańshftm rządd Wiei.ka Rada, składa­
jąca się z 60 obywateli, wybieranych 
na przeciąg 6 miesięcy. Głosują wszys­
cy obywatele San Marino, choć 80 pro­
cent spośród nieb to analfabecl Cała 
ludnośt tego państwa liczy okOło 15.000 
osób. 

USTROJ REPUBLIKI 
Widka Rada wyłania spośród siebie 

12 członków, któay stanowią Izbt 
Wyższą. Wielka Rada zajmuje się ukła­
daniem nowych ustaw lub ułaskawia­

niem skazańców. · Izba Wyższa wybiera 
dwóch kandydatów na najwyższe stano­
wisko w państwie, mianowicie Kapitana­
Regenta. 

Kadencja Kapitana-Regenta trwa sześć 
miesięcy, a pensja wynosi 5 dolarów 
miesięcznie, ale nikt jeszcze nie odmó­
wił przyjęcia zaszczytnego mandatu. Po­
cqtkowo Senat wybiera · sześciu kandy­
datów, po czym po ścisłym balotażu 

nazwiska ich zostają pod,zielone na trzy 
pary, które ksiąd:-: wkłada do specjalnie 
na ten cel przeznaczonej srebrnej urny. 
Mały ślepy chłopiec podczas publicznej 
ceremonii wyciąga :& urny dwie kartecz­
ki :& nazwiska.ml i wybrani ob:fwatele 
przystępują do spełniania łącznie obo­
wiązków najwyższych urzędników San 
Marino. 

W San Marino jest 12 policjantów, 
jeden ksiądz i trzech doktorów. Wszys­
cy oni ą sprowadzeni z zagranicy l 
opłacani przeo.z: państwo. 

„NIE CHCF.MY CUDZEJ ZIEMI" 
Republika została założona pr:z:n Del­

matyńczyka, Marinusa, który po śmier­

ci w r. 360 został kanonizowany. Gdy 
Napoleon Bonaparte dzielił półwy1e-p 

Apeniński pomiędzy swych krewnych 
stawiła się przed nim delegacja z San 
Marino i opowiedziała historię swego 
kraju. Zachwycony Napoleon pragnął 
ofiarować państwu więcej terytorium, 
ale Regent, pamiętając maxymy wielkie­
go Marinusa - ,.Nie chcemy ani cala 
demi więcej i nie oddamy ani cala na­
szego terytorium• - odmówił pnyję­

da darowizny. 
W obesie, poprzedzającym ostatnft 

wojnę śwlałow'lt Mussoliniego irytował 
ten skrawek ziemi, położony, jakby w 
oficJn!e jego państwa, a reprezentujący 

nieograniczoną wolność obywatels4 
Podbicie maleńkiej republiki nie opła­

cało się ze wzgledu na złe wrażenie, 
jakie mogłoby to wywołać w świecie, 
wobec tego ograniczył się jedynie do 
narzucania na stanowiska regentów, sę­

dzlów ł policjantów - zasłuź<lllych fa­
nysłów. 

„NIECH ZYJE WOLNOSCr' 
W roku 1940 narzuceni regenci fas:y­

stowscy zmuslll San Marino de wypo-

wiedzenia wojny aliantom. W mies~• 

później do ambasady amerykańs\dej ~ 
Rzymie przybył iakU niezn~y :r:1koma 
osobnik, który podał się 'za ·•~ 
go wysłannika Churchilla do aiłm[sa 
ra. Okazał mu tajną petycję, podpisaq 
przn tysiące obywateli San Marino, a 
brzmiącą jak i.a.stępuje - „żelazna ręka 
Mussoliniego zmusiła n.u do wypowie­
dzenia wojny Aliantom. Twierdzenie;, ił 
jesteśmy sympatykami Osi jest ~ 
stweml Niech żyje wolność?" \~""'.. 

Obecnie, pi> wojnie San Marino mo · · · 
się mów poświęcić swemu ·przemysłowi '" 
polegającemu na fabrykO'Waniu i sprze­
daży znaczków pocztQwzch. Ludnoś6 

zajmuje się takie rolnictAn, produko­
waniem. wina i ciosaniem kamieni dro­
gowych, ale kwoty, przyczyniające sit 
głównie do zrównoważenia budżetu pań­
stwowego płyną z handlu znaczkami. 

Z tego też źródła czerpie fundusze 
Bank Wzajemnej Pomocy, udzielajilcy 
zapomóg niezamożnym obywatelom oras 
Kantyna Spółdzielcza, sprzedająca pe 
cenie wytwórczej wino, Piec Publiczny, 
wypiekający dla ludnoścl chleb oras 
Państwowy Magazyn Zbożowy. Rząd 
utrzymuje również jedną wyiSzą uczel­
nię oraz dwa wydziały Uniwersytetu Saat 
Marino. 

BIEDNE ALE DUMNE 

San Marino jest :- pomimo handl• 
znaczkami - ubogim krajem. W poło­

wie ubiegłego stulecia, jakiś przedsi~ 

blorczy milioner wystąpił do tamtejsze­
go rządu z propozycją otworzenia na 
terenie Republiki kasyna gry, które mia­
łoby konkurować ze słynnym Kasynem 
w Monte Carlo. Część ludności opo­
wiedziała się za przyjęciem tej propo. 
zycji, ale ówcześni Regenci sprzeciwili 
się gwałtownie, twierdząc, ie „dobre 
imię państwa powstaje nie dzięki jeg• 
dobrobytowi materialnem~ a tylko dzię­
ki zasługom, dumie i uczciwości jego 
obywateli. Prawdziwy zaś demokrata 
woli pozostać biednym, nii :z;aprzeda4 
swe ideały i stracić dumę narodową l 
godność ludzki". 
Zarządzono w tej sprawie plebiscyt l 

projekt utworzenia kasyna gier hazardo­
wych został odrzucony ogromnt 
większością głosów. San Marino pozo­
stało do dził maleńkie i biedne, ale 
dnmne i prawdziwie demokratyczne. 

J. M. 

Spółdzielczość 
w człowieka. 

• opiera • 
swo1ą na • wa-erze działalność 
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Nąjstarsza 

spółdzielcza placówka 
-

. Proletariatu polskiego 

·. . ... 

. . 

Pomsze1hna SDńłdzielDia suozumlóm 
„ 

w Lodzi 

wzywa wszystkich 

Członków ·i Sympatyków 

do 
wzięcia gremialnego udziału 

w trzecim 

„ 

Swięcie Pierwszomajowym 

w Odrodzonej Ojczyźnie. 

, _ 

"-~~=================~==~~====~-' 
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Trzy byty drogi walki w ustroju ka- trudnego zadania. Zmierza · on nie do za-

pjla~istycznym. Gdy robotnkze i ludowe 

stronnictwa walczyły o rozszerzenie praw 

politycznych przebudowę ustroju a 

związki zawodowe zdobywały dla mas 

• pracuiących lepsze warunki pracy i pła­
cy, ruch spółdzielczy tworzył podstawy 

i:-ospodarcze dla robotników i chłopów. 

Nowy ustrój Polski, przystooowal le 

wysiłki do 1K>we.1 rzeczywi5tości. Szcze­

gólnie nowe zada!1'i.a st;męły przed ru· 
chem spółdzielczym. 

Na czym one polegają? 

Na budowie deraokracji gospo<larczej 

od dołu przez wiązanie iooywiiduałnej 

inicjatywy i indywidualnego wysiłku, 

pracujących w organizacjach spódzieł-

czych. Inne formy tego działania będą 

w miastach ośrodkach fabrycznych 

wśród robotrnków, inteligentów i rze­

mieślników, odmienne na wsi wśród rol­

ników, pracuj ~cych na swoich wairszta­

tach. 

W miastach trzeba dootarczyć żyw­

ności i wyrobów przemysłowych, stwo­

rzyć pewnym katego1iiom rzemieślników 

spółdzielnie pracy, zaopatrzyć je w na­

rzędz.ia i surowce oraz dopomóc do sprze­

dazy ich wyrobów. Wieś wprawdz.ie tak­

że potrzebuje towarów fabryanych i 
artykułów kolonia1nych i jest w tych 

dz iedzin.ach dużym rynkiem zbytu, nie 

trzeba jednak zapominać o tym, że rol­

nicy są przede wszystkim wy twórcami 

żywności, która musi być ulokowana w 

miastach, lub, gdy jej będ zie nadmiar na 
rynkac-h zagranicznych. \V tych proce· 

sach gospodarczych spółd.'.ie:czość rnoże 

odegrać olbrzymią rolę, chrorną<: IT',jflSY 

pracujące przed wyzyskiem niesumien­

nych handlarzy 1 spekulantów oraz po­

magając drobnym wytwórrom w mieście 

cz y na wsi do zbytu produktów ich pra­

cy 

Nie mniej ważnym zagadnienjem icst 

umie1ętn·e, oparte na rzeczywistych po­

trzebach wiązanie potrzeb gospodaruych 

rynku wiejskiego z. rynki<:'m miejski'11. 

Ruch spółdzielczy w Polsce, jest przede 

wszystkim powolany do rozwiązani3 tego 

robków, ale do rozszerzenia swych us· 

ług dla świata pracy. Pomaga gospodar· 

czo masom pracującym a nie spekuluje, 

jak handl.arze, na ich potrzebach codzien 

nych. Z:ldawala się zarobkiem potrze­

bnym na opłacenie personelu i i!flnych 

kosztów handlowych i cie 7-bija maj'Jt• 

ku na wyzyskiwaniu spożywców. Rl.li~ 

prowadza niezbędne artykuły i w~lcz~ · 
spekulacją towarową. 

Obroty gospodarcze między 

mi.as~m liczy sif na setki 

złotych. Gdyby przeszły ooe 

w ręce spółdzielni, setki milionów 

tych zooszczędzJło by się mas~>m praca· 

jącym a przedsłębiorstwa spóldzlekzie, 

własność robotnika, cWopa i inteligenta, 

s . .!yby się po~gą gospodar<."Zą, pomin­

żając zasoby materialne śwktta pracy. 

Demokrac,ia polit}'CUłll wj.ążę się 

ściśle z rozbudową demokracji goopodM· 

czej. Gdy masy pracujące oprą się na 
siłniej\Szych podsta~ch gospodarczych, 

gdy większą ilością dóbr będą rozpo­

rząd rnly, trwalszy i silniejszy będzie U· 

stój ludowy. Jednym z celów demokracji 

ludowej jest dobrobyt mas pracuj'tcych 

w najszerszym słowa lego z.naczen.u 

Jedną z dróg która wiedzie do odbu· 

dowy demokracji gospodarczej, Jest ruch 

spółdzielczy. Wdraża ooa masy pracują­

ce do myślenia i driałania na rzecz S''lej 

przyszłości. Opierając się oa dobrowolnej 

i•nJcjatywie jedoostek, ucq ie zarue Il 

pracy wspólnej, d&a powszechneg"' dobra 

członków. Dźwig.a ich aa wyższy szcze­

bel gospodarczy. i spoleezny. Uczy so­

łidarnośC1 w praey i wprowadza nowe 

k.ategorie moralne do środowisk ludo­

wych. 

Kto chce utrwalić i podbudować so­
Lidnie demokrację ludową w Polsce, wi· 

nien poprzeć ruc·h spółdzielczy. Nie wy­

starczy uzoać spółdziel<?zoścl n jeden z 

podstaw·owyc-h czynników rowl"!!O ustro­

jU Pol~ki - trzeba ją przemienić w po­

trżny ruch gospodarczy i społeczny, zdol­

ny do obsłużenre potrzeb n1M pracują­

cych. 

Każdv biEH~l ... „ e . dział 
w .Al\l~ŁhE:CDE •• POBUDKI•• 
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!CZASOPISMA 
SPÓŁDZIELCZE 

Redakcje i Adminlstracje: Warszawa, 
Kopernika 30, teł. 87-537 (tel. admini­
stracji - wewnętrzny 62, pok. 17) 

„SPOŁEM" 

Dwutygodruk - pismo ruchu spół­
dzielczego. tel. wewn. red. 57, pok. 
121, konto Pł<:O 1-4610. 

"SPOLNOTA" 

Tygodnik epóldzielczy - tel. we­
wnętn:ny red. 21, pok. 125, konto 
PKO 1-4615, BGS 733. 

„PRZEWODNIK 
WYCHOWANIA 
SPOŁDZIELCZEGO 
W SZKOLE" 

Miesięcznlk - tel. wewn. red. 57, 
pok. l l, koDto PKO I-4640. 

„CZASOPISMO 
OGRODNICZE" 

Miesięcznik - organ spółdzielczości 
ogrodniczej - tel. wewn. nacz. red. 
37, pok. 58, konto PKO I-4630. 

„PORADNIK 
MLECZARSKI 
I JAJCZARSKI" 

Miesiięcz.nik przewaczooy dla spół· 
dzielni przelwórc%ych, tel. wewn. nacz. 
red. 38, pok. 71, konto PKO l-4620. 

„BIULETYN KSI~GARSTW A 
SPOŁDZIELCZEGO" 

Miesięcznik - tel. wewn nacz. n•d. 
26, pok. 164, konto PKO 1-4635. 

„SPOŁDZIELCZY 
PORADNIK HANDLOWY" 

Dwutygodnik instrukcyjny dla spół· 
dzielni obrotu tawarowego teł. wewn. 
red. nacz. 27, pok. 147, konto PI· O 
I-4675. 

„SAMORZĄD 
SPOŁDZIELCZY" 

Biuletyn informacyjny. - Wydawni· 
ctwo Zw. Rew. Spółpz. i Zw. Gosp. 
Spółdz. „Społem". Red. i Adm. War· 
szawa, Grażyny 13 - Biuro Samo­
rządu Spółdzielczego. 



SV PANI BI LUBI POISYWAC? 

~ Ob. G1!. lll)'Pdni1 swym f~lieto· 
nem w „Dzienniku L6dzklm" (nr. ł~) 
rubryk~ ..P• prostu", Pzie pisze po 
prostu: 

Moje perypeUe z !arówkaml nie u-
1ługiwałyb1 na poisywanle w ~au­
cie, wdyby lde były Jaskrawym przy­
kładem tep, łe llośt w pewnych 
wypadkach jest rzeezą litniej tn14 
ed Jakości. 

poisywań jest rzeczłl mniej wd­
q ed }akoścl._ To mnie zastanowiło. 
Tym bardziej, łe eie moglem zrozumłet 
• co chodzi. Przede! w wieku bomby e­
łlMnowej I Przybosra - powstało tyle ne­
eloi'izmów, le człowiek często nie wie 
eo taJd nowotwór Językowy znaczy, a 
wstyd li~ llo tego przyznać. Nie zdra· 
dzająe swojej Ignorancji, a pragnąc w 
jak:Jś sposób zbadać zna~el'lie tego sio· 
wa, zagadnąłem pewną mężatkę: 

- Czy pani Jubi poisywać? esy 
większe zadowolenie sprawia pani Ilość 
czy jakość? 

Poisywanle lria widocznie drałl!we 

macr;enie I w Uoścl, I w jakości, bo da· 
lila zerwała ~ oburzona... N!e będę juł 

lllsaf, co potem nastąpiło, bo - dalsze 
lllO.Je perypetie nie usługiwałyby na o­
pisywanie w iUecie, gdyby nie były 

jaskrawym puykładem tego, jak ostroi· 
nie nalety operować wyrazami, których 
maczenla nie :mamy ..• 

ZGADNIJ - ZGADULA 

(Js) W „Promyku" (dodatek dla d:zle· 
d w „Głosie Robotniczym") w nr. 102-
1najdujemy dnal rozrywek umy~lowych. 

Między tymi - „rozrywLaml" 1ą rów· 
nici tzw. „bilety wizytowe", które po-

Na widok cennika 
wątpliwości znane: 
Czy przypadkiem wszystkie liimY. 
nie są teraz „zakazane" ..• 

legają na tym, ł~y 11: llt~r nazwiska od• 
tworzyt aw6d domnlcmancgo właśeldeta 
biletu. 

Jeden z bi et6w uwiera nazwł8ht 
A. CZORAD. 

Ile! sprytu musl mieć dziec-ko, tę 
lit do11\Vśłit, łe to 111a lt7ć „dozorca"„' 
Nieprawda? Bo eała u4ność ugadfd po.. 
lega nie tylko 1111 tym, ·teby poprze.Jb­
wlać ·Dt«y, aie b.kłe aa odgadnięciu, le 
I~ O Z05tała chytrze zmieniona aa A. 

".Podobnie zamiast · - K. G~SIARZ 
wy4rukowano - K. GESIARZ, ieby 
trudniej było 1gadn•ć., ił właśckłeJem 
błłetu jest ksłęearz. Tak samo sprytny 
jut ostatni llilet, który zawiera nazwisko 
- R. SEJtYZf.. I ta t samlenłono m. · 
ternie na ·Z, łeby nikt lit nic domyłąi. 
Ił to - reżyser. 

To się nacywa}~ ~gadki wytszep 
1topnia! 

Proponujemy wydrukować jeszcze •-
1tępujący bilet: l UZDAŃSKA. A 101· 

wiązanie? ... Prl>!łte: korektorkal A te li­
tery się nic zgadzają? To tylko żeby lay­
ło trudniej zg.adnąćl 

ZALOBNf HASŁO 

(j) Jako, te numer bieżący jest nume­
rem pierwszomajowym, wypada I jeden 
pierwszomajowy „kwiatuszek" rówlet w 
dzisiejszej wiązance podać. Dostawc4 
jest nasz bratni organ - „Kurier Popu­
larny", który drukując w nr. 103 hasła 
pod klórymi świat pracy manifestowa~ 

będzie w dniu swego święta, p<>dal w tej 
formie jedno z nich: 

Ponieważ do redakcji „Kuriera" 111-1117 
święto pracy - nle ty je! 

Pooiewat 4o rekacji „Kuriera" lllllll1J 
kilka kroków (dzieli nas korytarz) •­
tychmiast po wyczytaniu tego łałobnep 

Proszę nie pchać tak mocno 
- krzyczy szofer ze zło~cią. 
I tak już jedziemy 
z-e zbyt wielką szybkqściąl. 

bllsła po~my· do sekretarza redafceN 
by sprawdzić wiaroiodność tej informa­
eJI. 

Na szcz~cie okazała się ona fałszy­
wą. W zaufaniu jednak sekretarz nam 
powiedział, łe w związku z tym hałasem 
- korekt-or "Kuriera" - nie tyje! 

MAl(ABJU 

) Od szeregu łllnl ,.Express Bu­
.trowany" drukuje ogłoszenie, k~re po­
wtarzamy sa nr. 103: 

Puszukujemy energicznych zbt.,. 
raczy odpad.k6w męiczy.m I kobleti< 
Wózki dajć firma do qspozycJ. Wy­
nagrodzenie akordowe do tysiąca 
złotych 4zlennie.. Zgłoszcnla: Su­
rowce Odpadkowe, l.ódź, Sienkiewi­
cza 28. 

A. za jakie odpadki ftrma lepiej płaci?, 

Za odpadki imęzc:z;yzn czy odpadki ko­
Wet?_ I łllacze10 odpadki trzeba konlei::z 
llle tlo wózków zbierać? A. :w workach 
ale można. t wreszcie poco do tego e­
aerirta? Wystarczą przccld mocne neJ"" 

wy! 

Z~a;ymy llrmie powodzenia! I jt.a 
M~cej odpadków -kobiecych! 

HTU-1(1 MAGICZNE. 

„Dziennik L6dzki" nr 94 drukuje ta­
kle oiłoszonko: 

Stuki magiczne, h)'pnotyzm, So­
ls _ ksląłek darmo. Warsuwa 4.1 
skrytka 5. 

chocld my nie bardzo rozumiemy 
czy słówko „sois" jest jakimś zaklęciem 
czorodziejsklm czy pozdrowieniem wiei- ; 
kich magów, to jednak zrozumiawszy, łe1 

chodzi tu o bezpłatne wydawanie kslątek 
- jesteśmy pełni podziwu dla właśclclela 
1krytkl pocztowej nr 5. · 

Ksląłld darmo?... To rzeczywiście 
wkracza w dziedzinę ci:arów. A JnOłe te 
kslątkl to tak po puu dniach: bokus·po­
kusl I przez okno uclekn4 z powrotem tle 
Warszawy? ... Co? •.. 

O sile twej miłości 
przekonać się trzeba! 
Zestrzel mf. najdroższy, 
tę gwiazd_ęczkę z nieb~ .•• 
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ŁODŻ, UL. PIOTRKCI ~VSKA 123, TEL. 209-76 

Wykonuje roboty bullow.1 ane na sumy nieograni_czone. 

Posiada warsztat elekfrotechniczny, który przyjmu~ ro­

boty ins·talacyjne oraz 0:ap.„awę motorów elektrycznych 

• · warsdaty ślusarsko-mechaniczne, które wykonują zam6-
wienia na roboty ślusarsko-budow11ane oraz wszelkiei!o rodzaju 
reperacje w zakres ślusarstwa i blacharstwa. wchodzące. 

Warsztat malarsko-lakiemiczy przyjmuje roboty mała-rek.o-­
budowlane, jak i lakierowa11ie mebli 

/ 

Przyjmuje również szklenie bndowli. 

,agazy 
Ul. PIOTRKOWSKA 154, tel. 202-84 

jest dobrze zaopatrzony w pokoje sypialne, stołowe, tap­
czany, kozetki, meble kuchenne oraz meble poiedyńcze D()"We 

i odświeżane. 

Magazyn posiada warsztaty stolarskie, które przyjm.$ 
wszelkiego rodzaju reperacje i odświeżanie mebli. \ ·1 

PAŃSTWOWA fABr<Y <A KONFEKCYJNA 
O~RODEK Nr 4 

Oddział E. (dlawnieJ K. Plawnek) 

OSB uje akacz (czki) 
na k:rosna angielskie kolorowe 

Zgłuza~ się: Lódt, ul. Taroka Nr 3 (d11wniel ul. ~orska) u kierownika fabryki. 

C emiczna Fabr ka Sterolin 
Łódź, 6-go S.ierpnia Nr. 100. 

Produkuje farby, lakiei'y, emalie i pokosty. 
Serzed3ż uskutecznia za posrednic Łwew Biura Sprzeddy i Centrahi.gs 

Urzędu !'lanowania. 

PRZE TARO • 
Na podstawie art. 7 dekretu z dnia 8 marca 1946 r. (In. Ust. Ft P. Nr. 13, poz. 81'). 
Główny Urząd Likwid.acy jny ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedał zuży­

' lych samochodów osobowych i maszyny . do wykazów. 
Bliższe informacje uzyskać można w ~~ydziale G~.=odarc-zym codziennie w g>odL 

urzędowych, Łódź, ul. Poludniowa 9, pokój N•. 8. 
Oferty należy składać w zaklejonych kopertach w Wydz. Gospodarczym do dm. 

2'2-go godz. 9. 
otwarcie kopert nastąpi tegoż samegó dma o ~z. iO-ef. 
Główny Urząd Likwidacyjoy zastrzega sobie prawo wyboru oferenta. }ałi rówoiel 

prawo unieważnienia przetargu bez podrttia powodów i ponoszenia jakiegokolwiek 
od'szkodowania. • ' 
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Firma 

Karol Ku jat, 

Try otaże 
na sezon wiosenny pele.a · 

Firma 

Karol .Ku.jat, 
L6di, Piotrkowska lOo t~ 1~68 

Państwewe Zakłady 

PnemysłD Baweł1łianen Ir 11 
Łódś, ilqowaka 26/21 

Przędza Bawełniana 

Tkaniny Bawełniane 

łaństwowe Zakłady 

Przemnłn Bawełnianego nr. 15 
w Łodzi, Suwalska 6 

acz • 
Zgłoszenia składa~ nalety w hinl'Sl'J 

personalnym zakładów prą aliey 
Suwalskiej 6. 

Ośrodek Sportu \'ltdnego 
w Parku Ludowym 

(pod kierownidwftl P. P. S. Koziny) 

W dniu. 1-go Maja odbędzie się 

Otwarcie sezonu letniego 
plaża, łódki. kajaki. audycje 

radiowe i koncerty z płyt. 

Bufet na miejscu. dojazd uamw~ 

lł. '· i 10-kl\-



z dziejów i teorii Socjalizmu 
OD REDAKCJI przypadkowym, ale bliskim i głę- sprawiied!iwŚzym światem. Intelekt lud%'"' 

W odpowiedziach na ankietę, bokim stosunku Czytelników „Po- Jci analiwwał istniejący stan rzeczy, wi• 
ogłoszoną przez nas -pod hasłem: budki" do spraw socjalizmu, któ- '-,.cfaiail defekt)' ustrojowe, wi<lzial wadYi 
jaką czytelnicy chcą mieć „Pobud- ry przenika coraz silniej do życia ludzkiej natury i złą wolę 11przywileiowa..:· 
kę", wybija się na pierwszy plan zbiorowego, do ustroju społeczno- nych, ich zachłanność, ich bezwzględ.1e 
między innymi życzenie, aby w pro- politycznego państwa. świadczy to wyrzyskiwainie ludz:i pracy, ludzi niedopusz• 
wadzony został dział na temat za- również o dążeniu do zdawania cz.anych do udziału w korzyściach, jakie 
gadnień z dziejów i teorii socja- sobie sprawy z przebiegu zjawisk niósł postęp techn.ie-my, cywilizacyjny~ 
/izmu. Czynimy zadość życzeniom społeczno-politycznych, które nur- kuJturalny,_ społeczny, polityczny. Myśl 
Czytelników z tym większą rado- tują ludzkość, oraz przemian, któ- ludz·ka przeni~ała dokonywujące się pro• 
ścią, że odczuwana potrzeba wie- rym ulegają dzisiejsze spo/eczeń- cesy w życiu zbioorowym i tworzyła kon• 
dzy o socjaliźmie świadczy nie o stwa i państwa. cąpcje re!Hgiijne, ftilorofanne, polityczne, ----Socjalizm nie zrodził się w czasach, na, jak rzecz, jak przedmiot; chłop nie społeczne, ekonomiczne, które !l'.iiały zła~ 
kniedy · człowiek żył w odosobnieniu grup rmał wówcz.as prewa człowieka, prawa godzić zło, zJagod'ZJić krzywdę spolecz.ną. 
plemiennych, zdanych na los ciężkiej istoty ludzkri.ej; odmńwiooo mu prawa do j.aldej doz.oował wyzyskiiwa.ny c-złowieli 
walkli z naturą, której wydzierał prawa wl.asnej egzystencji, do wl.a&nego życia. pracy. 
I środki dla zac-howania . i utrzymania Czasy współczesne zniosłJ wprawdzie ReHigie, filo.wfie dawały uciemiężone~ 
własnego żY\Cia. Byla wówczas jedna niiewolnictwo w formie z minionych e- mu cz.lowiekowi ukojenie w jego zmęcze..: 
groźba - groźba sił przyrody niez.n.a· pok, ale ustrój kapitalistyczny stworzył ruu i wyczerpaniu, ałe jego ciężkii;j sy~ 
nych I nłeujarzmJ.onych, godzących w byt ośrodki nieprawdopodobnego wyzysku tuacji społeczno-ekonomicznej nie zmie-
człowieka, w jego dom i w jego rodzinę. człowieka pracy w wlelldch fa.brykach, w nialy; człowiek żył dal~j w wyzysku, ~ 
Potrzeba wspólnej obrony przeciw nile- w-ielMch zaikladach przemysłowych. Ro· kr?;ywdą w sercu, jaką ustawicznó.e mu 
bezpieczeństwu, które otaczało człowiek.a botnik, który nó.K'! miał nic innego prócz zadawano. 
ze wszystkich stron, stwarzała solida.r- pracy do zaofiarowaini.a, ahy zarobić na 
ność plemienną. Nie było rozbieżności in- swoje i swojej rodziny. wyżywienie, 
teresów w obrębie plemienna. Były rów· pozbawiony zostaa przez ustrój ka.pita-
ne szanse w waJcoe z żywiołem i wspól· Mstyczny praw do ludzkich warunków 
ne dobro ze zw)'laięstwa tego wynikające. życia, do normalnego wypoczynku, do do. 

Gdy nadszedł cz.as, kiedy człowii!k za- statecznie długiego snu, do czytstego, 
czą! opanowywać zjawiska przyrody do- schludnego mieszkania, do przyzwoitego 
tychczas niema•ne, kiedy wy'zbyl się w SO· wbrama. Robotnik, jego żon.a i nreletnie 
bie ·lęku przed potęgą natury, skierował 

dzieci musiały pracować nieraz po 16 go. 
uwagę n.a życie swoje w gromadzie, na 

dzin na dobę w kurzu, w upa.le, w wa­jego zorganizowanie w pewien astdj 
runkach, !liiszc-z<>cych zdrowie i życie. 

1połeczny. Człowiiek za-czął tworzylć sys· " 
temy władania już nie tylko środkanń I tak poprzez dzieje ludzkości nła 
walki z przyrodą, ałe systemy wykony· k.rzywda człowieka - człowieka pracy -
wania władzy jednej g·rupy ludZli nad in- wyrządzana mu lllie pr?;ez dzikie zwierzęta, 
nymi grupami oraz systemy wytwana- nile przez nieujarzmione siły przyrody, ale 
W! i rozprowadzania dóbr ekonomicznych przez innego człowieka, przez systemy 
wewnątrz społeczeństwa kształtującego władzy jednych warstw społecznych nad 
się, jako odrębna · całość. mnyrpi warstwatllli, przez niesprawie1liwYj 

Systemy władania zapoczątkowały pro- podział dóbr matera!.lnych, przez wyzy~k 
ces wytwarzam~ się warstw społecznych pracy, z której żyli i którą bogacili się 
z jednej strony uprzywJlejowa:i.ych, z uprzywrlejowani i możni tego świata. 
drugiej strony warstw społecznych, poz- . ~e każde zjawiisiko społeczne ma w so-
bawiony<:h wszelkJch uprawnień. Swiad· b:i.e zają~ki - jak mówił Ma·rks - (IIC-

czą 0 tym najlepiej najstarsze kultury: cesu, który doprowadza dQ obudzenia, do 
hinduska, · egJipska, bizantyńska, grecka, spotęgowania tych sil społecznych, któ-
rzymska. re staną przecfw istnieją(:emu porządko· 

Indie, kraj k.ast spolecizycf>, mają do wi rzeczy, które zburzą ten porządek. 
dziś tzw. pariasów, którym w niezbyt od- Z chwilą zaiistnienda ustrojów spo!ecz· 
J.egłych jeszcze czasach ni'e wolno było oo-politycznyt!h które stwarzały t1"isk, 
zbliżyć się do domów maharadżów, ba wyzysk nie _ ginący, ale stale nasilający 
samym oddechem swoim mogli „zatruć ruę, zmieniający w rozwoju dziejów tyl-
powietrze", którym odd,ycha! ich pan i ko swoją · posrać - wyrywał się z głębin 
władca. Parias stał się synonimem upad- psychiki uciemiężonych bunt i nairastał do 
le111ia człowiek.a w kastowym ustroju spo- potęgi dynamitu. Historia zna bu.nty nie-
łecznym. 'wolników, zna rewolucje społe,cznc, wiel-

Egirpt, imper~um biumtyjskie, Gre~.i~. kie rewolucje politycroe i waiki o wolność 
Rzym potęgę swoją i świetność opierały ludów. Od zarania historii ludzkości wy-
nie tylko n.a podbojach, ale na bezwzględ- buchały siły społeczne, dążące do usu-
nym wykorzystywaniu sił i pracy niezli- nięC'ia krzywdy, nierówności społecznej I 
czonych mas niewolników. i niesprawJeidliwości. 

W c-zasach feudalnych chłop był przy- Równolegle nurtowała sumienie ludz-
wiąz.a.ny do ziemi~ stanowiąc własność 11a· kie tęsknota z.a lepszym, doskooalszym. 

Ustrój kapFta&tyc-zny uwypuklił dy!~ 

woporc-je sipol>eicZil10-ekooomictz.ne ~ 

krzywd człowieka pracy i dobrobytu ka­
pitalisty - 1 pozwolił dojrzeć wyraźniej; 
jaśniej istotne przyczyny wytworzonej sy 
tuacji. 

Tak zrodziła się myśl socjaJistyczna. 
Zrodziły się koncepcje socjalListyczne; 
z.mierzaijące do· rewolucyjjnej zmiany 
istniejącego ustroj•u społeczno-połiiiyczne.' 
go i stworzeni,a lepszego, sprawied1iwsze· 
go porządku w życiu społeczeństw i 
państw w oparciu o przeobrażenie eko· 
nomkzne, jakich chdaly dókon.ać, - w 
oparciu o zmianę k.aipifaiistycznych po<l­
"sia.w . produkcji i rozprowadzaruia dóbr 
materialnych. 

Soc-jalizm wychwycił jasno niie tylko 
doniosłość wpływu czynnilków materi.al..: 
nych na ustrój społeczny i na ksztalto• 
wanie żyjącego w pim człowieka, aJe się• 

gną! jednocześniile do mas robotniczychJ 
ziaczął je organizować, zaczął tworzyć si~ 
łę, która podjęła świ.'ldomą walkę z kap-i; 
ta!izmem. 

SocjaJiz.m zrodzid się zatem z tęskn~ 
ty z.a sprawJedJiwością społeczną, która 
nurtowała od wieków i nurtuje dziś su.: 
mrende ludzkie, z dążenda do dokonania , 
rewoluc-y jnych przeobrażeń kapitalisty cz-< 
nego ustroju ekonomiiczno-spo!eczno-poli..: 
tycvnego, z dążenia do wyrównania 
krzywd spolecznych i stworzenia jedna~ 
kowyc.h praw i możliwości rozwojowych' 
i111telektua.Jnych, duchowych i materialnych 
dla każdego człowieka oraz z dynamizmu 
sił społec-znych, które zbudzone zostały w. 
masach robotniczych przez ucisk i wy.o 
zysk kapitalizmu. (d.c.n.) 

1(.-Z. 
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Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Łodzi 
podaje do wiadomości właścicieli ogródków działkowych i ogródków warzywnych, 
że P. S. S. sprzedaje doskonałe mieszanki nawozów sztucznych z Państwowych Zakła­

dów w Chorzowie w cenie Zł 30.- za 1 kg. w następujących punktach: 

W składach opałowych P. S„ S. w Lodzi 

Nr 1 ul. Daszyńskiego 53 Nr 12 ul. Legionów 56 

" 2 Limanowskiego 187 „ 13 Wójtowska 17 

" 4 Ogrodowa 78 " 14 Dąbrowska 34a 

.,, 6 Srebrzyńska 34a " 16 T q.szyńska 93 

" 7 Strykowska 65 " 17 Karolewska 2 

" 8 Pomorska 268 „ 21 Napiórkowskiego 110 

" 10 (Nowe Złotno) Lutomierska 34 „ 23 Mazurska 8 

oraz w sklepie Nr 92 przy ul. Dąbrowskiej 211 

W składach opalowych P. S. s. w Zgierzu 
Hurt. Skład Opałowy przy _ul. Mielczarskiego 8 
Nr 24 „ „ „ „ Kon~tantynowskiej 7 
Nr 25 „ „ na Prżybyłowie-ul. Sienkiewicza 49 

"'====================----====================' 
.--------------------------------------=-------------"' 

I 
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CE NT RA LA: 

Oddział Gł6wny: Warszawa. Aleja Generała Władysława Sikorskiego 1 
Skrót telegraficzny „K RAJ O BA N K" 

ODDZIAŁY BANKU: 
3IAŁA·BIELSK.0 Stojałowskiego 23 OLSZTYN Ratusz 
1UAŁYSTOK Sienkiewicza 40 OPOLE · Krakowska 35 
BYDGOSZCZ Dworcowa 24 POZNAŃ Plac Wolności 16 
CZĘSTOCHOWA Al. Najśw. Marii Panny 
GDAŃSK Okopowa 9 

RADOM Piłsudskiego 15 
RZESZÓW Bernardyńska 7 

GDYNIA IO-Lutego 8 
GLIWICE Zwy.cięstwa 20a 

SZCZECIN Pl. Orła Białego 3 
TARNÓW Krakowska 19 

JELENIA GÓRA Polskich Męczenników 4 WAŁBRZYCH Sienkiewicza 9 
X.ATOWICE Mickiewicza 3 WŁOCŁAWEK Żabia 2 
KRAKÓW Rynek Główny 47 WROCŁAW Zamkowa 4 
LUBLIN Kapucyńska 4 ZlELON A GÓRA Kościelna 13 
ŁODŹ Kościuszki 63 

O C> 

OPIAR-OM PO.WO DZ 



S1;0ŁÓ"VVKI I SK:LEPY FABRYCZNE 
ZAOPATRUJĄ SWOICH CZŁONKÓW i PRACOWNIKÓW 
w D-OSKONAŁE i NAJTAŃS WYRO ~Y FABRYK 

,,SPOŁ·EM'' 
auiz jarzynowy (mieszankę 12 warzyw) po 300 zł/kg 
pastę pomidorową zgęszczoną „ 120 zł/kg 
marmeladę owocową o zawarł. 50°/0 cukru „ 120 zł/kg 
marmeladę deserową o za wart. 50° / 0 „ „ · 142 zł/kg 

Odbiór w Fabryce Marmelady Łódi, Wólczańska 45/47 tel. 219-45 

Zakład Ubezp · ecz ń Spo ecznvch 
ODDZIAL W LODZI 

ul. Aoosevelt:a 18 

z a w i a d a m i a, że po przeniesieniu Centrali do Warszawy biura Oddziału 

• Zakładu mieszczą się wyłącznie w gmachu przy ulicy 
Reosevelta UL Centrala telefoniczna 215-35. 

'-6dzk.ie Towarzystwo Elektryczne S. A. 
(ELEKTROWNIA ŁÓDZKA) 

pod Zarzl\dem Państwowym 
ogłasza 

PRZETARG 
na wykonanie i dostawę 500 czapek mundurowych według podanego wzoru. Materiał własny dostawcy w do· 
brym gatunku, jakości ustalonej przed sfinalizowaniem umowy. 

I 

Oferty prosimy składać do Wydz. Adrrńnistracyjnego Elektr~wni Ł.ódzlciej w Lodzi, ul. Daszyńskiego 58, 
pokój 53. Tamże udzielane będii bliższe informacje dotyczące warunków przetargu, do dnia IO maja 1947 r., w 

godzinach urzędowania, sub. „Oferta na dostawę czapek". 

--~-----------------------------------

Kooperacja nie tylko przebudowuje stosunki społeczi;te, ale 

również przekształca dusze i wychowuje ludzi. 
• 

Czgtajcie 
prasę 

(Romuald Miekzarf'ki). 

50Cjalistgczno! 
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OGŁ.CiSZEN IE 

• 
Podaje się do wiadomości, że na podstawie 

rozporządzenia Ministra. Pracy i Opieki Społecz­

nej z dnia 27 listo·pada 1946 r. (Dz. U.R.P. Nr. 

2 z 1947 r., poz. 8) 

dla pracowników zatrudnionych: 

a) w gospodarstwach rolnych i leśnych o ogól· 

nym obszarze od 30 hektarów wzwyż, 

b) w gospodarstwach ogrodowych, hodowla· 

nych, rybnych itd. bez względu na wielkość 

obszaru tych gospodarstw, został wprowa­

dzony z dniem 1 marca 1947 r. obowiązek 

ubezpieczenia na wypadek choroby i macie· 

rzyństwa. 

W związku z tym wszyscy właściciele, dzier· 

żawcy, użytkownicy takich gospodarstw oho· 

wiązani "są swoich pracowników ubezpieczyć na 

wypadek choroby w Ubezpieczalni Społecznej 

w Lodzi. I tak: tych, których już w tej chwili 

za trudni a ją zgłosić winni niezwłocznie, pracow­

ników zaś później przyjętych do pracy zgłosić 

w ciągu 10 dni od dnia przyjęcia ich do pracy. 

Pracowników zwolnionych z pracy na1eży 

Jeżeli dorywczo zatrudniony pracować bę­

dzie dłużej niż 25 dni, n·ależy go również ubez­

pieczyć od początku zatrudnienia i to w ciągu 

10 dni, licząc od 25 dnia zatrudnienia. 

Pracownicy rołni zatrudniający najwyżej 

4 osoby będą po. zgłoszeniu pracowników do 

ubezpieczenia, zawiadomieni o wysokości należ· 

nych składek nakazami płatniczymi, pracodawcy 

rolni zatrudniający 5 lub więcej osób obowiąza­

ni są co miesiąc w ciągu 10 dni po upływie mie­

siąca, przesyłać do Ubezpieczalni lub jej Oddzia­

łów ()(bllczenia wrobków i przypadających od 

nich składek na specjainych drukach (deklara­

cjach). 
I 

Zgłaszający się po pomoc leczniczą winien 

mieć przy sobie zaświadczenie od swego prnco­

dawcy wypisane na specjalnym druku. Zaświad­

czenie ważne jest tylko w ciągu jednego miesią­

ca od dnia wypisani-a i to tylko na jedno za<9ho­

rowanie. Dlatego na każde zachorowanie pra­

codawca obowiązany jest wydać nowe zaświad­

czenie. 

· z Ubezpieczalni wymeldować w ciągu 10 dni od 

dnia zaprzestania pracy. 

Jednocześ~ie nadmienia się, że gospodarstwa 

leśne i rolne poniżej 30 hektarów winny też być 

zarejestrowane w Ubezpieczalni w celu ubez­

p1eczenia od wypadków osób tam zatrudnionych. Zgłoszenia i wymeldowania dokonuje się 

przez nadesłane Ubezpieczalni Społecznej w Ło­

dzi, ul. Wólczańska 225, lub do jedn"ego z jej 

Oddziałów znajdujących się w Zgierzu, Aleksan­

drowie i Konstantynowie odpowiednio wypełnio­

nych specjalnie do tego przeznaczonych druków. 

Nie należy zgłaszać do ubezpieczenia: 

1) właścicieli lub dzierżawców i ich małżonków, 

Druki potrzebne do ubezpieczenia pracowni­

ków, a więc formularze zgłoszenia, wymeldo­

wania, deklaracje do obliczenia składek, zaświad­

czenia pracodawcy dla swoich pracowników na­

bywat można w Ubezpieczalni Społecznej w Ło­

dzi lub w jej Oddziałach, gdzie również można 

uzyskać wszelkich wyjaśnień w sprawie ube.:t-

2) krewnych oraz teściów, z1ęc10w i synowe ' pieczenia. 

właściciela, wzgl. użytkownika gospodar- W stosunku do tych pracodawców, którzy nie 

stwa ,iOlnego, o ile żyją z nim we spólnym zastosują się do powyższego i nJe wypełnią cią· 

gospodarstwie domowym, · 

. 3) osoby zatrudnione dorywczo, jeżeli zatrud­

nienie nie trwa bez przerwy dłużej u jednego 

pracodawcy niż 25 dni. 

żącego na nich obowiązku zgłoszenia do ubez• 
~ 

pieczenia będą stosowane ustawowo grzywny • 

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
w Lodzi 

\ 

I 



Swtat, ludzie, . oby_czaje 

ftu11nuń§kie przq§naaki 
Zn.alem przed wojną warswwskiego 

kupca, który udając się z.a interesami do 
Paryża, zwykł był zabierać z sobą sagan 
bigosu. Znana z dobroci i smaku kuchnia 
francuska nie odpowiadała mu. Twierdzi!, 
że była dla niego za lekka, że się nie na­
jadał... Taki ju~ był sarmata! 

żołądki i podniebieni.3 każdej nacji 
mają swoje upodobailla, którym czyni 
zadość ly'iko i.eh kuchnia narodowa. Pi· 
sząc ostatnro o tym, oo jadają Chińczy­
cy, sięgaJem po przykłady daleko na 
wschód. Wyt;tiarczy jednak przejeć-hać silę 
za granleę, oo któregokolwiek z najbliż­
szych nawet 005zych sąsiadów, aby już 
zauważyć osobliwośd i odrębności w tej 
dzied'Zlinie. 

Spotkałem niedawno znajomego, który 
wrócił z Rumunii. R-0zmawiajilc dłużej o 
tym i o owym, zeszliśmy i na spraiwy ku­
hniirne. Oto garść osobliwości rumuńs· 
kich, jakich nie spotyka się na naszych 
siolach. 

OLIWKI 

Najczęstszą, b-0 p-0\vszec-hną niemal za. 
kąską rumuńską 'są marynowane oliwki, 
śliweczki drzewa oliwneg-0, z któ rych wy­
tlaeza się dobrze zoaną nam oliwę. Pol­
skie podniebienie nie wie zazwyczaj, co 
z tym przysmakiem zrobić. Gość bierze 
przez grzeeztrość jedną ol<iwkę i albo ją 
połyka z obrzydzeniem, a1bo dyskretnie 
wypluwa. Rumuni twlerdzą, że trzeba 
zjeść 10 sztul~. aby dopiero przy I I-tej 
zagustować w tej zakąsce. Znajomy mój 
nie dowiedz i al się nigdy, jak smakuje ta 
11- oliwka, gdyż nigdy nie mógł zjeść 

więcej niż jedną_ 
Do oliwek podaje się jako trunek śli· 

wowicę. No, z tym można byfo wytrzy­
mać„. 

GRECKIE RYBKI 
Nie lepiej nadaje się Polakowi i drtt· 

52 pospo!.łta rumuńska zakąska z drob· 
nyc-h suszonych rybek, sprowadzanych z 
Grecji, które przyrządza się na zimno z 
oliwą i · różnYJ!li zi<lł<>wymi zaprawami. 
Dzfabie się to dość podejrzliwie wideł· 

cem, by pr~ko skapitulować. Ale więk· 
szość cudzoZliemców, oowet PoJia.ków, po 
dłuższym pobycie w Rumun.it godzł się z 
tą potrawę, a nawet ją svbie chwali. Po­
dług oliwek i sałatki z suszonych rybek 
nie należy jednak sądzić ku~hni rumu(ls­
kiej, jakoby .nie miała lepszych i ponęt­
niejszych przysmaków. Wręc.-z przeciwnie. 
Piszemy tu tylko o osobliwośeoiach, dla 
polskiego smaku obcych. Bo w kraju, w 
k•órym, dzięki błlskiemu sąsie1ztwu, krzy 
żują gię z rumm'iskimi, przep'sy kuchen­
ne węgierskie i bulgarsk1e, do greckich 
i · tureckich włącznie, znajdzie si-ę dużo . 
rz<~czy; dogadzających i polskiemu pod-

nielli.enJu. Do tiałdch na przykl.ad należy 

choćby kaw~or z szczupaków. 

KAWIOR Z SZCZUPAKóW 

Szczupak, którym my rue pug2rdzamy 
bynajmniej i przyrządzamy go na ro:t. ·· 
miiie sposoby, w Rumunii ut'hodzi za ry­
bę „cygańską", czyn z.ajmUJ(' w hierar· 
chii ryb miejsce najpośledniej<>ze . Cenio· 
ny jest tylko za ikrę, z której przyrzą­
dza . się wyśmienitą zakąskę. W Rumunii 
n.ie brak wprawdzie jesiotrów, zwlaszcza 
jest ich w delcie Dunaju toka obfitość, 
że Rumunia jest obok Rosji drugim kra­
jem. zaopatrującym Europę w z.nakom:ty 
k'lwk>I czarny. lecz obok niego i ikra 
z szc-zu.pak.ów, 11 nawet karpi, cieszy s.ię 
wielkim wzięciem u smakoszów rumuńs­
kich. R.umuni jadają kawior z szczupaków 
zmieszany z czystą; świeżą, ubitą do bla· 
!ości oliwą, z dodatkiem sokLI cytryrio· 
wego. Wygląda to na coś w rodzaju ma­
jonew, który jada się rozsmgowany na 
kromkach biailego chleba. 

DANIA Ml~SNE 

Rumuni nie są amatoramj mię~a sm2· 
żonego lub got-owanego. Wolą pieczyste 
z rusztu lub rożna. Mięso musi byt do­
brze przyrumienione. Kotlety wieprzowe.. 
wątróbkę cielęcą, cynadf'rki, a przede 
wszystkmm w dużyeh i!lościach spożywaną 
w Rumunii baraninę i mięso jagnięce, 
piecze się tam starOOl.>wnym sposobem 
na rożrie. W naszych gospodarstwach d<>­
mowych rofoy i ruszty dawno już wy· 
szły z użycia i pozostały jeszcze tylko 
\\! większych restauracjach dła przyrzą· 
dzania n.iektórych rodzajów pieaystego. 
Mięsa siekanego używają Rumuni naj­

częściej do faszerowani-a dyń rumuńskich, 
które po nadzianiu, gotuje się w całości. 
Dynie te nie maj4 z naszyllll olbrzyma­
mi polskimi nic wspólnego, prócz gatun­
kowej nazwy. Są one wielkości średnie­
go ogórka i jade się je nadziewane w 
rozmaity sposób. Z siekanego mięsa przy­
rządza się jesu:ze w RurnuJJii coś w ro· 
dzeju naszych _ „gołąbków", tylko że za· 
wija się mięso nie w liście kapuściane, 

lecz w winne i podaje w spe;:jalnych so· 
sach. . 

Prócz mięsa . piecze się też v.a rożnie 

p.raw<lziwe grzyby (tylko kapelusze), kłó· 

re podaje się na stół w roztopionym ma­
śle . 

KAWA PO TURECKU 

Ulubionym deserem rumm1skim, bez 
którego nie może obejść się żaden przy· 
zwoitv obiad, jest czarna kawa, przyrzą· 
dzona na sposób turecki. O kawie „po tu· 
-recku'' duio słyszy się i u nas. Czy przy 

rządzamy ją zawsze jak się nafeły? Ja· 
ko ostatnią ciekawostkę dpsiej>zą, podam 

przepis prawidłowego przyrządzania ka­
wy po turecku. 

Bierze się dokładnie tyle zimnej wody, 

He chcemy otrzymać filiZanek napoju. Do 

zimnej wody wsypuje się odpowiedn ią 

iilość kawy w naJlepszym gatunku, zmie· 

lonej na proszek. Te11 ostatni szczegół 

jest hardro ważiny, n.asze zw~łe młynki 
do kawy, nie nadają się do takiego mie· 

lenia. Do wody wsypłłje się jedn-0eześnie 

i odpowiednią proporcję cukru. Proporcja 

zarówno kawy jak cukru z-ależna jest od 

smaku i upodoba.OO!. Kawa powinoo być 

z zasady mocna i słodka. Rumuni dają 

po łyżeczce kawy i po 2-3 łyżeczek m-i<ał­

kiego cukru na I filiżankę napoju. Wszy· 

stko to miesza Siię razem i stawia na o­

gniu. O jednym wiedzieć należy: kawy 

po turec-ku nie gotuje się nigdy! Kiedy 

mieszanina wrzeć zaczyn.a , nrueży j ą · 

czym prędzej z ognia odstawić . Proce­

durę tę powtarza się trzykrotnie, poczem 

dopiero nalewa się wrząeą kawę, nie 

przecedzają<: jej, do małych fiiliżanek. 

Smak i aromat kawy przyrządzonej w 
fen sposób jest znakomity. 

W Rumunii podczas przy jęć w do· 

mach prywatnych, kawę po turec-Iw przy· 

rządza na specjalnej maszynce sall'tll go­
spodyni w <:J1becności gości. Należy to d<i 

dobrego fonu. Ceremonia! picia kawy od­

bywa się zwykle w przyległym d-0 iad.aL· 
neg-o potmju saioDiku fub gabinecie. 

Są ro wszystko „szykany", o któryc:D 

nam trudrro teraz marzyć, ale dowiedzłec 

się o nic.-h nikomu nie zaszkodzi. 

K. ZRV'W 
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llABANKA 
Luf a w Czechach 

_ Wie Redaktor, 

niemożebne ffajdę 
odc-zuwaih na myśl 
o tej masz.ej zgodzde 

z Czecha.myt - o­

świadczył tow. Lufa, ~y zebraliśmy się 
~tatnio na politycmą pogawędkę. 

_ Odczuwam ją rówrueż i j.a od-
powiedziałem. 

- Nie tylko pc;iityczn~e. ale i osobiś­
c-ie bylem zaangażowany w tym intere· 
sie - za.z.nacza dalej miły towarzysz. 
- Bo oobyśmy by,li zrobm wtedy bez tych 

Pepiczków, kiedyżeśmy ~ł żywe wra· 

caJii z Buchenwaldu? 
To byliście w Czechach? _: spy-

talem. 
S:ie wiei Nie tylko byłem, ade sfe. 

działem tam przez pairę m11e54ęcy, a w 
Pradze jestem oblatany, jak nieprzymie­
rzając w naszej świętej Warśzawie! I 
znają mnie tam wszyscy, zapytajcie tylko 
o Lufę! Nie mało ja się do tego poro­
zumienia przyc-zyniłem! Nauczyłem się 

też jeść czeskie kned-le, mluwić po czesku 
i pić piwo!. 

- To umiałeś już chyba dobrze f 
przedtem? - zauważyła uśmiechając się 

Lufina. 

- Niemożebnie morowe miasto, Re­
lfu.ktorze! To się opowiedzieć nie da! tyl­
ko może porządek w niem ciut-ciut za 
duży jaik na nasz gust warszawski. Na 
ulicach tak c-zysto, że czlow[ek nJie tylko 
Siplunąć, ale i tego paigjerka na z-i~e rz.u­
cić się krępuje! I oos Polaków niemo­
żebnie tam lubią i jak starszych braci 
poważają. Gdzieżeśmy tylko przyszli, za. 
raz dzbanek piwa i salaterkie knedli z 
omaczką, czyli S-Osem przed nami sta­
Wiiaili i mówili: „Niechcie sobie pochut­
nać!" - co oznaC"Za - „wcinaj bracie 
niech ci sJ·ę uszy trzęsą!" A u jedlnych 
był oo przyjędu „peczeny rając z kne­

dlikńem, bramborem a ze zielem! 
- A cóż to takiego - spytał ob. Zie­

lonka. 
- Czeski na pozór tylko niezrmu­

mdaly, ale jak się wsłuchać, to wszystko 
na pół po polsku. Pieczony zając z kne­
dlikiem - to zrozumie każdy rodak 
warszawski. Brambor tylko trudniejszy, 
który kartofla ozn3JC'za, a ziele - to po 
czesku nasza ka.pus.ta! - Miłość po czes­
ku - mówi s.ię ,.laska"_ Ale wcaile to 
śmieszne nie jest, o wiele S>ię zrozurrue, 
że tu nie o hasz galanteryjny artykuł do 
napa rzainiia gości chodzi, tylko po prostu 
- o ,laskę". że to n1by kochający się 

łaskawi dla sieb:ie wzajemnie być muszą, 

a kochać kobietę, to znaczy, że obłaska­

wić ją dla siebie odowie<lzialnie wpierw 
należy! - Kobieta po czesku nazywa 
się „żeńska", a panna - „sieczna", czyli 
ie panny przepisuwo śliczne być powinni. 

- No a jak jest z tern w rzeczywi­
stości? - zapytał ciekawie Dzwoniec.­
Czy ładniejsze od naszych wal!'szawia­
nek. 

Ladniejsze od wMszawianek nie 

mają być prawa, daleko im do mcho 
choć to rzec-z gustu. Czesz.ki peWejsze 
są w oobie i ja.k cię która w poleczce 
nóżką nadepnie, to czujesz bracie, ie 
z żywą kobietą tańcujesz! A tańczyć 

\ubieją, a już najwięcej poleczki~. którt 
ty~ko posuwiściej, szerszym krolciem tam 
odstawiają, bez wa:szawskiiego drobie­

nia i przytupywanla. 
„Czeska diwka to aż milo. 

Waży sto pięćdŻiesiąt kilo!" - zanu­
oił Zielonka, przypomi1niając sobie d2wn11 

piosenkę z ope·retki „Z.a oceanem", 
która przed pól wiekiem cieszyła się w 
\Va.rszawie wielklm powodzeniem. 

- Ta.ka żywa waga., owszem, przy­
b-a.fić się może, ale dziś już obowiązu­

jąca nie jest, zwlaszc-za po tej głodowej 
wojltllie ostatniej - zauważył Lufa. -
Ale Czeszki są piękne kobiety, to juł 

dairmo mówić - i na MS Polaków lec11 
ruemożel}l]Jie_ Mógłbym się tam był bez 
trudności z 15 razy ożenić, żebym był 
tylko chciał. 

- Da1?.bym jia ci pogarnirtie! - wpa­
dł.a na męża Lufawa. - Patrzcie, 15 ko­
biet się jemu zachciało, jakby własnej 

ślubnej nie posiiadaił! Zoal.az!atbym ja c!t 
już nawet i w tych Czechach i za każ­
dą jedną osobny wycisk dała walkiem od 
ciasta! 

- To z wa.lkiem pojechambyście aż do 
Czech? - spytal Zielonka. 

- Pewnie, nieuzbroj<rna bym nie ?0-
je<:haJa, bo gdziie potrzebnego narzę-dz1a 

szukać, kiedy go się w razie c-zego nie 
ma zaraa. pod ręką"? - zazmczyla pod­
IJii·econa niewiasta. 

- Kob.ieto," nic sńę na polityce za-­
granicznej nie rozumiesz i gotawa była­

byś o byle co popsuć całe polsko-ci;eskie 
porozumienie - od·parl poirytowany Lu­
f.a. - Zawsze Redaktorowi mówiłem, że­

by przy ciemnej ba•bskieJ masie spraw 
politycznych nie poruszać! Znakiem tego, 
o tej samej Pradze pomówimy już c-hy­
ba innym razem. 

KI Et 

- I(obieto, ll!ie przeszkadzaj mnie, 
lded-y Redaktorowi zagraniczne ekspoze 
wygłaszam!... O tern jak oos tam po 
bratersku przyjmowali dosyć się już na.­
rozpisywała oosza prasa socjalistyczna. 
Ubrali oos przede wszystkiem od pięt do 
gławy. I to nie w jakieś ciuchy amery­
kańskie, ale w nowiuśkie garnitury, że 
tylko do ślubu w nich jechać! Mieszka­
nia nam odpocq,ynkowe powyznacZlllli, 
dali jeść i.le trzeba, choć się tam i u 
ruch samych nie pr.zelewalo, bo i ich 
szkopy czyli hi-tlery do nagiej kości ob­
żarli. Nie można Inaczej powiedzi.eć, 

tylko że Czechy bycze chłopy i - tyle! To 
też cholera mnie potem brala, kiedy- o 
tych politycz.nych nieporozumieniach 
czytałem. A na szkopów oni zawzięci, że 

niec-h ręka bronJ! Odgrażali się, że im 
teg o draństwa i pieskiej zdrady nie da­
rują, że wygCJlllią wszystkicq na zbity 
łeb co do jednego i jeszcze na drog~ 

dołożą! 

Ze skarbca ane dot 

- Już ich wygnal'il - zauważyłem. 

- I dobrze zrobi-li, pośpieszywŚzy się! 
Bo Czech jest mądry i nie odkfoda do 
jutra tego, co mu wypad.'! zrobić dzi­
siaj. A o wiele raz Slię na•btle, to drugi 
raz próżno z nim gadać - już go nie 
podejdą I 

- A jak wam sii: podobała Praga? 
- spytałem 

Księżna de B... protegowała księdza 

de C ..• , dla którego uzyskała miejsce 
wymagające talentów. Dowiedziała się, 

że publiczność ubolewa, iż tego miejsca 
nie otrzymał L„. B •. „ człowiek niezwy· 
kłej wartości. „Ba! rzekła, tym lepiej, że 

mój protegowany dostał to miejsce bez 
zasługi; widać z tego jakie mam wpły­
wy", 

Pan ~X któremu rzekłem „Pańska 
służąca j~st bardzo młoda ł ładna", od. 
powiedział naiwnie: „Zgodność wieku 
jest konieczn-" zgodnll'Ać charakterów 
wystarcza". 

Książę Conti, widząc światlo w gars()­
nierze księcia de Lauzun, wszedł i za­
sW go między dwiema olbrzymkarrJ :i: 

jarmarku, które sobie sprowadził. Zo­
stał na kolacji i napisał do księżnej 
Orleanu, u której miał wieczerzać: „Po­
święcam pani towarzystwo dla dwóch 
większych pań od ciebie". 

żołnierz irlandzki łwterll~, że wziął 
w bitwie jeńca, _Nie chce iść za mnąl 
mówił, wołając jednego z kamratów. _ -
No, to zostaw go, rzekł kainrat, skoro 
nie możesz go wziąć. - Ale, odparł 
tamten, on nie chce mnie puścić". 


